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Towarzysz Wiesław 
do Redakcji „Głosu 


Z okazji wydania tysiącznego 
numeru gazety i przekroczenia 
stutysiącznego nakładu, przesy- 
łam zespołowi pracowników ser- | 
deczne pozdrowienia. Podnoście © 
wszechstronnie poziom pisma, 
przekształcajcie je to coraz lep- 
szego nauczyciela, informatora, 

zewodnika i towarzysza łódz- 
kiej klasy robotniczej. 

Mając nieustannie na oku roz- 
wój, siłę i bezpieczeństwo Polski 
oraz dobro ludu pracującego, 
podnoście coraz wyżej rolę 
„Głosu Robotniczego", w akcji 
o zwiększenie produkcji, umaso- 
wienie ruchu wielowarsztatow- 
ców w przemyśle włókienniczym 
Udoskonalajcie Wasze pismo, 
jako szermierza jedności klasy 
robotniczej i sojuszu robotniczo- itetu Ceniról- 
chłopskiego, uczyńcie z niego po- nego Partii ż Yam potwodze- 
tężny oręż w walce z imperializ- ńia w dalszej owocnej pracy dla 
mem i wszystkimi wrogami Pol- narodu, 


ski ludowej. 
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D R -o koja TE ludow 
Uroczysta Akademia 
Z okazji wydana 
1000 numeru 
| „Głosił Robotniczego: 


Radziecka nafta dla Polski 
Jimi W n produkcji chcą być pierwszymi i w sporcie 


Mlodziez ZWK w sobotę I mledzicie zdaje ogzamia an bolskach lodzi 


Z odbędzie się w dniu 14 marca b.r. 
o godz. 10.30 w sali Teatru Powszechneg. 
T.U.R.. przy ul. fl-go kisłopada 21. 
BOGATY PROGRAM ARTYSTYCZNY 
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GLOS ROBBTNIEZY 


Marian Minor 


Trzeba iść naprzó 


I Gdy wypadło mi z okazji tysiącznego 
mumeru „Głosu“ napisać swoje uwagi, 
spostrzeżenia | życzenia, dotyczące tego pi- 
sma — chciałbym cofnąć się w okres przed 
wrześniowy i przypomnieć ówczesną prasę. 
Ta mieszczańska prasa, wiernie służąca 
swoim endeckim i sanacyjnym mocodaw* 
com ogłupiała masy, trzymała je w nie- 
świadomości i odwracała uwagę od spraw 
istotnych, zagadnień bezpośrednio doty- 
gzących świata pracy, 

Jak wielki nastąpił przeskok w tej dzie- 
zinte obecnie! Prasa nasza przeżyła wiel- 
ki przełom. Weszli do niej, szczególnie do 
prasy naszej partii, nowi ludzie — działa- 
cza demokratyczni, młodzi robotnicy, 
chłopi — ludzie ściśle związani ze światem 
pracy. Teraz na łamach naszej prasy wi- 
dzimy istotne, prawdziwe i obiektywnie 
podane informacje oraz artykuły dotyczą” 
ce zagadnień polepszenia byta i podniesie- 
mia poziomu kulturalnego i świadomości 
mas pracujących. Prasa robotnicza stała stę 
Jedną x najpotężniejszych transmisji w ma 
szynie państwa, łącząc władze ludowe z ro- 
hotnikami, chłopami 1 inteligencją pracu- 
Jaca. 

Każdy robotnik, chłop czy inteligent 
przy pomocy robotniczej prasy może wy- 
wierać wpływ na posunięcia władz. Mamy 
na to tysiące przykładów, że fakiś Hst do 
redakcji, że czyjaś wypowiedź zamiesz- 
czona na łamach pisma, staje się podstawą 
postanowień władz, nowych ulepszeń czy 
planów. 

Wśród wielu pism obecnie wychodzą- 
cych, piękne i rzetelne osiągnięcia w ciągu 
swoich tysiąca dni pracy ma nasz łódzki 
„Głos“ tak na odcinku politycznym jak i 


Prezydent m. Łodzi 


tow. Eugeniusz Sławiński 
do Redakc.i „Głosu 


DO REDAKCJI „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


klasy pracującej, w obronie demokracji 1u. 
dowej. 

Z lokalnej gazety o kilkutysięcznym nakła- 
dzie wyrósł „Glos“ na poważne pismo partyj- 
me o ponad stutynięcznym nakładzie. 

Wyrażam przekonanie że ambitny zespół 
pracowników Redakcji podnosić będzie w dal- 
szym ciągu poziom pracy dziennikarskiej, tak 
aby pismo nasze stało się przodcjącym orga- 
nem Partii, 

Życzą zespołowi pracowników Redakcji, 
aby doskonalając swe plsmo, niósł w szerokie 
masy robociarskie Łodzi słowa prawdy o dro- 
dze wielkiego budownictwa, o drodze postępu, 
6 drodze Polskiej Partii Robotniczej, 

EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
Prezydent m. Łodzi 


Redakcja RAP 


przesyła życzenia „Głosowi” 


Wszystkim współpracownikom redak 
cji „Głosu Robotniczego”, jednego z 
czołowych pism robotniczych Polski 
Ludowej, z okazji wydania jubileuszo- 
wego 1.000-nego numeru serdeczne ży- 
czenia przesyła zespół redakcyjny 
R.A.P. 

W okresie trzyletniej Waszej pracy 
staliście się pismem najściślej związa- 
nym z robotniczą Łodzią, odzwiercia« 
dlającym jej sukcesy i bolączki, mobi- 
liznjącym do zadań, jakie stoją przed 
Łodzią, jako największym orśodkiem 
włókienniczym w Polsce. 

Pewni jesteśmy, że przyszłe jubile- 
uszowe numery „Głosu Robotniczego“ 
zespół Wasz powita nowymi osiągnię- 
ciami w swej pracy dle dobra polskiej 
flomokracji ladowej. 

REDAKCJA 
ROBOTNICZEJ AGENCJI 
PRASOWEJ RAR 


na odcinku gospodarczym, szczególnie w 
dziedzinie upowszechnienia idei współza- 
wodnictwa pracy i wiele, wiele innych 
osiągnięć na odcinku szerzenia śwjadomo- 
ści i kultury wśród mas pracujących na 
terenie Łodzi i województwa — są bezpo- 
średnią zasługą naszego pisma. 


Jeżeli chodzi © teren województwa 
„Głos™ znalazł słuszną formę dotarcia do 
mniejszych miast powiatów 1 gmin. Jak 
wiadomo, „Głos“ wydaje wydania prowin- 
cjonalne. 


Wydania te zostały przyjęte przez miej- 
scowe społeczeństwo z ogromnym zaintere- 
sowaniem i pełnym zadowoleniem, o czym 
świadczy stale i szybko wzrastający na- 
kład tych pism. Lokalne te gazety naogół 
mimo pewnych jeszcze niedociągnięć do- 
brze spełniają swe zadania. Łączą prowin- 
cję i wieś z ośrodkiem wojewódzkim. Wie- 
le takich zagadnień jak unifikacja spół- 
dzielń, przebudowa struktury spółdzielczo- 
ści, współzawodnictwo pracy na wsi, przy- 
gotowanie do akcji siewnej itp. z dobrym 
skutkiem były omawiane na łamach tych 
lokalnych gazet, W znacznym stopniu 
„Głos“ wzmógł świadomość robotników 
rolnych, którzy obecnie zaczynają doceniać 
znaczenie swej pracy w majątkach pań- 
stwowych — tych arsenałach żywnościo- 
wych świata pracy. 


Brak jeszcze odpąwiedniego spopulary= 
zowania przodowników pracy na roli. 
Przodownicy ci powinni być w równej mie 
rze popularyzowani jak przodownicy pra- 
cy w przemyśle. Wydanie łódzkie „Głosu“ 
słusznie pisze dużo o przodujących włók- 
niarzach i robotnikach innych przemysłów, 
wydania lokalne winny mówić o przodują- 
cych rolnikach. Drugim zadaniem tych 
mutacji obecnie jeszcze niewystarczająco 
rozpracowywanym jest sprawa kultury 1 
oświaty na wsi ze szczególnym uwzględ- 
mieniem zadań nauczyciela wiejskiego. 
Mam nadzieję, że te dezyderaty zostaną 
uwzględnione w następnych numerach. 

Kończąc tę moją wypowiedź o „Głosie” 
życzę temu pismu dalszego tak dobrego jak 
obecnie spełniania swoich zadań na 
wszystkich odcinkach naszego życia i usu- 
nięcia pewnych istniejących niedociągnięć. 
Życzę, aby „Głos“ osiągnął jeszcze wiek- 
szą liczbę czytelników 1 zdobył u nich peł- 


d |Głes 


Ignacy Loga-Souińskf 
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umi > m 
K ochanema jubilatowi-naszemu pis- 
mu, które liczy już 1000 numerów 
— możemy dziś z całą satysfakcją oświad- 
czyć, ża jest dobrym towarzyszem partyj- 
nym, że wypełnia swe zadanie. m 
adanie to nie łatwe. Prasa pèrtyjna 
bowiem nie może się ograniczyć do ro- 
li informatora, rejestrującego bieg wyda- 
rzeń. Prasa partyjna nie tylko rzetelnie in- 
formuje lud pracujący, ale także organizu- 
je go, skupia wokół słusznych haseł, mobi- 
lizuje do wielkiego dzieła zwalczania trud- 
ności na drodze odbudowy. Pismo partyjne 
jest nietylko jednym z łączników między 
partią, a szerokimi masami społeczeństwa, 
ale kształtuje te masy, głosi prawdę, refle- 
ktorem prawdziwych argumentów oświetla 
najaktualniejsze wydarzenia polityczne. 
I wreszcie: pismo partyjne ściśle z masami 
powiązane, jest najczulszym sejsmografem 
żywo reagującym na wszelkie bolączki ro- 
botnicze i na istniejące jeszcze niedomaga- 
nia aparatu administracyjno-samorządowe- 
go, przemysłowego, spółdzielczego... 
Pismo winno uczyć, wychowywać szero- 
kie masy i walczyć o ich słuszne postulaty. 
zy „Głos Robotniczy zadanie swe speł- 
nia? 
Niewątpliwie tak. Zaznaczyć należy, że 
okres, w którym pismo wzrosło i rozwijało 
się bynajmniej do najłatwiejszych nie nale- 
żał, Sięgnijmy pamięcią wstecz, i przypom- 
nijmy sobie pobieżnie poszczególne etapy: 
Uprzemysłowienie przemysłu, Referendum 
i zacięte walki z reakcją, wybory, okres ak- 
cji przeciwspekulacyjnej i wreszcie wytrwa- 
ła walka o wykonanie planu trzyletniego 
przy ciągłym rozwoju ruchu współzawodni- 
stwa pracy. Obóz demokracji polskiej od- 
niósł w tym okresie wielkie zwycięstwa, a 
podstawą ich jest coraz to potężniejsz — 
jednolity front klasy robotniczej, jedność 
działania PPR i PPS. Chciałbym z całym na- 
ciskiem podkreślić, że „Głos Robotniczy“ 
ogromnie przyczynił się do umocnienia je- 
dnolitego frontu — t to nietylko poprzez 
artykuły publicystyczne, motywujące ko- 
nieczność zacieśnienia współpracy jednoli- 
tofrontowej, ale przez podawanie z terenu 
fabrycznego żywych przykładów zdrowego 
współdziałania. Z gościnnych szpalt naszego 
pisma przemawiali działacze robotniczy, dzis 
ląc się swoimi doświadczeniami z obydwoma 
organizacjami partyjnymi. 
łos Robotniczy“ śmiało pokazywał i po 
pulzryzował ludzi szczerze oddanych 
idel jedności robotniczej, nie szczędząc słów 
oburzenia pod adresem tych, którzy jedno- 
lity front rozbić chcieli. „Głos Robotniczy“ 
ukazuje masom drogę do socjalizmu, jed- 


ne zaufanie, jakim się cieszy już wśród a nym z etapów której jest pełna jedność kla 


wszystkich czytających te pismo. 


Komitet Łódzki P.P.R. do Redakcji „Głosu | 


Z okazji tyslącznego numeru „Głosu 
Robotniczego” przesyłamy wszystkim 
pracownikom Redakcji i Administracji 
gazety — życzenia osiągnięcia dalszych 
owocnych wyników w pracy dla Partii, 
klasy robotniczej I Narodu Polskiego. 

Tysiąc numerów „Głosu Robotnicze- 
go" było potężnym orężem Partii w 
walce o realizację jej haseł. 

Tysiąc numerów „Głosu Robotnicze- 
g zasłużyło się dobrze sprawie pol- 
siej demokracji. 


Komitet Wojewódzki P.P.R. 


śle życzenia zespołowi 
Z okazji wydania 1.000-g0 numeru 
„Głosu Robotniczego”, życzymy zes- 
połowi redakcyjnemu i technicznemu 
dalszej owocnej pracy w służbie na- 
rodu, w umacnianiu Jednolitego Frontu 
lasy Robotniczej, w utrwalaniu demo- 
kracji ludowej. 
Życzymy Wam, Towarzysze, dalszego 


| 


sy robotniczej. 


Tysiąc numerów „Głosu Robotnicze- 
ge" było poważnym wkładem w dzieło 
utrwalania siły 1 jedności narodowej. 

Życzymy, aby. każdy następny numer 
gazety przyczyniał się walnie do zreali- 
zowania stojących przed nami, najważ- 
!ajszych zadań: pełnej jedności kłasy 
robotniczej, wykonania planu 3-letnie- 
go, siły naszej Partil | potęgi Polski Lu- 
dowej. 

KOMITET ŁÓDZKI 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZE. 


redakcyjnemu „Głosu” 
rozwoju pisma, dalszego podniesienia 

Jeno nakładu | wzbogacenia treści. 
wGłos” przyczynia się do tego, że id 
aly i hasła naszej partii szeroko docie- 
17 do mas pracujących miast | wsi 
KOMITET WOJEWÓDZKI 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

. W ŁODZI 


Tow. Aleksander Burski do „Głosu“ 


Z okazji wydania 1000-nego numeru pt- 
sma zasyłam zespołowi redakcjnemu „Głosu 
Robotniczego” serdeczne życzenia dalszej o- 
wocnej pracy t dalszych rezultatów w podno- 
szeniu stopnia świadomości klasy robotniczej 


Na łamach tysiąca numerów „Głosu Robo- 
tniczego” poruszone zostały wszystkie najak- 
tualniejsze i najbardziej żywotne problemy 
włókniarzy polskich. „Głos Robotniczy” nie 
ograniczał się nigdy do Ścieśnienia gagad- 
nień w zasięgu lokalnym łódzkim. ale sprawy 
związane z przemysłem włókienniczym i z ży- 
ciem włókniarzy omawiał w_ekal! ogólnokra: 
jowej. Z tych względów „Głos Robotniczy” 
stał się już dziś pismem codziennym nie tylko 
włókniarzy łódzkich, t nie tylko włókniarzy 
peperowców, Stał się pismem codzien- 
mym włókniarzy polskich. Szczególną uwagę 
poświęca „Głos Robotniczy” najbardziej istot- 
nym zagadnieniom absorbującym obecnie ca- 
łą uwagę ! wysiłek klasy robotniczej — zags- 


dnienlom współzawodnictwa pracy 1 ruchu 
wielowarsztatowego. Nazwiska f eylwetki 
przodowników pracy £ wielowarsztatowców, 
1 ne na ezpaltach 
osu Robotniczego" są wyrazem zaintereso- 
wania calego narodu wzrostem i rozwojem ru 
chu współzawodnictwa pracy. 

Wiele uwagi poświęcał zawsze „Głos Ro- 
lniczy” rozwojowi sportu związkowego, ak- 
| wczasów pracowniczych, działalności kul- 
turalno - oświatowej, rozwojowi sekcji kobie- 
tych 1 młodzieżowych, oraz wszystkim waż- 
nym zagadnieniom ł akcjom masowym nasze- 
go Związku, reprezentującego 300.000-czną 
rzeszę włókniarzy polskich. 

W dalu Waszego święta towarzyszą Wam, 
najlepsze życzenia wszystkich włókniarzy, ży- 
czenia dalszego rozwoju pisma í dalszego 
wzrostu nakładu. 

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Pracowników Przemysłu Włóklennier © 
'A. BURSKI 


awde robotniczy 


P owiązanie „Głosu* z najszerszymi ma 
sami jest faktem niezaprzeczalnym — 
sprawy żywo interesująca klasę robotniczą 
zajmują najwięcej miejsca na łamach pisma. 
Świadczą o tym często ukazujące się repor- 
taże i rozmowy z robotnikami — czy 
o tym rozbudowujący się dział interpelacji 
i listów czytelników, którzy z całym zaufa- 
niem piszą o swoich strapieniach, poruszają 
sprawy wielkiej często wagi w tym prześ- 
wiadczeniu, że jest to sposób poprawienia 
j istniejącego tu 1 ówdzie niezadawalającego 
stanu rzeczy. I przyznać trzeba, że władze 
partyjne, związkowe zarządu przemysłu, czy, 
zarządu spółdzielni bior apod uwagę te in- 
terpelacje. 
M ówiąc o osiągnięciach naszego pisma 
należy również. podkreślić jego przo- 
dującą rolę w dziedzinie popułaryzowania 
i organizowania ruchu współzawodnictwa 
pracy. Z frontu walki o plan „Głos Robot» 
niczy* codziennie zamieszcza nowe mełdun= 
ki; sygnalizuje wady słabszych odcinków; 
pokazuje społeczeństwu osiągnięcia przemy 
słu i tych, którzy przodują w dziele odbu= 
dowy, i jeśli „Tablica Zwycięzców* coraz 
więcej nazwisk zawiera, jeśli z dnia na dzień 
rośnie armia bohaterów procy, to jest w 
tym niewątpliwie zasługa także „Głosu Ro- 
botniczego", który mobilizuje klasę robotni- ` 
czą do ciągłych zmagań o jakość i ilość pro 
dukcji, tędy bowiem wiedzie droga do dobro 
bytu mas, 
W dziedzinie polityki zagranicznej pismo 
rzetelnie informuje, demaskując tych, 
którzy chcieliby zakłócić pokój światowy — 
i ukazując miejsce Polski w gronie naro* 
dów, których dążeniem jest pokojowa odbu- 
dowa, a do których w pierwszym rzędzie 
należy nasz wypróbowany sojusznik — 
Związek Radziecki. 
W ostatnim okresie pismo stało się cie- 
kawsze przez wprowadzenie dzialu po- 
pularno-naukowego, w którym ukazują się 
artykuły uczonych — profesorów U. Ł. Co- 
raz lepiej także spełnia swe zadanie kolum- 
na literacka, a niedzielny „wesoły głos* 
jest miłą rozrywką dla czytelników. 

Reasumując: pismo ożywia się i rozrasta 
Na przestrzeni 1000-ca numerów „Głos“ 
ma liczne osiągnięcia do zanotowania, Jest 
„Głosem“ prawdy, naszej peperowskiej 
prawdy. 

N le wiem, czy w tym uroczystym dniu 
"wypada mówić o słabszych stronach 
pisma, Wiem jednak, że my członkowie 
partii nie boimy się rzeczowej krytyki. Pis- 
mo powinno rozszerzyć swój dział informa- 
cji politycznej — więcej wiadomości z ca» 
łego kraju i więcej windomości zagranicze 
nych w miarę możliwości znopatrywanych 
w krótki komentarz — czytelnik, a Szcze- 
gólnie czytelnik robotniczy chętnie się uczy 
przy pomocy swojej gazety. 

VA byt mało również ukazuje się na ła- 

mach „Głosu* popularnych, ideplogicz- 
nych artykułów, mówiących o tradycjach 
ruchu robotniczego i naszej partii o mar- 
ksistowskiej ideologii naszej partii. W okre- 
Sie kiedy wysiłki organizacji partyjnej idą 
po linii jak najszerszego kształcenia swych 
członków — pismo może i powinno odegrać 
pomocniczą rolę, 

Jeśli chodzi o dział partyjny, to sądzę, 
że mimo wielu sprawozdań z posiedze 
mało ukazuje się artykułów syntetyzują: 
cych i mówiących o konkretnych zagadnie- 


niach. 

|| wreszcie sprawa ostatnia — stwier- 

dzić trzeba, szate graficzna pisma jest 

coraz lepsza, 

Życzę serdecznie naszemu „Głosowi”, aby 
wzrastał i hogacił się w treści i formie. 

Życzę „Głosowi”, aby stał się nieadłycze 
nym , wypróbowanym towarzyszem każde- 
go człowieka pracy. 


| 


} 
1 


Każdy członek partii powinien być renu- 
meratorem, kolporterem, korespondentem 
swego pisma, Pisma „które naprawdę jest 


„Głosem Robotniczym“, 
H s 
Do Redakcii „Gtosu 
irontu 1 jedności klasy robolniczcj — życzymy 
dalszych ov "rh oslągnieć dla dobra klasy 


Drodzy Towarzysze! 

1 wydanła 1000 numeru „Głosu Ro- 
", organu bralnief Partii, Polskiej 
Partii Robotnicze] — szermierzowi jednolitego 


w nejsou 
robotniczef ? Polski Ludowej. 


Za WK. P.P.S, 
Prtov v WK, PPS 
(—) Stanisław Duniak 


1 Sekrelarz WK, PPS 
(~i Wincenty Stawiński 


GŁOS 


ROBOTNICZY 


1000-1000 1000546 


krążyliś- |naszego budującego się nowego domu, 


DZIS oddajemy w ręce naszych Czy- 
telników 1000- ny numer „Głosu. Dla 
nas — pracowników zespołu redakcyj- 
nego — jest to święto. Przypuszczamy, 
że jest to również święto przyjaciół na- 
szego pisma. 

Szytelnicy nasi, a liczymy ich już dzie 
setki tysięcy—to robotnicy, ludzie 
pracy umysłowej, chłopi. Partyjni i bez 
partyjni — tych ostatnich jest dużo 
więcej. Tyle więzów nierozerwalnych 
wiożę naszą gazetę z ludźmi pracy i w 
mieście i na wsi, że my, członkowie ze- 
społu redakcyjnego, nie możemy sobre 
nawet wyobrazić aby jakaś sprawa, któ 
ra nam sprawia radość lub smutek, by- 
ła inaczej odczuwana przez naszych 
Osytelników, 


. = . 

W 999-clu numerach pisaliśmy o 
osiągnięciach załóg robotniczych fa- 
bryk, folwarków pai ich, naszych 
roli , o pracach wybitnych ludzi. 

W 1000- nym numerze „Głosu napi- 
szemy o naszym skromnym dorobku. 

Pier: numer naszego pisma roz- 
szedł się w 15.000 egzemplarzy, 1000-ny 
w nakładzie grubo ponad 150.000. 

DOTĄD wydaliśmy 10 milionów eg- 
zemplarzy „Głosu“. W 1948 roku wy- 
damy zapewne — jeśli nasi Czytelnicy 
poetam nam wierni — około 50 mi- 

ów egzemplarzy „Głosw”. 

'ALE nie te liczby które świadczą © 
naszej poczytności, stanowią przyczynę 
naszej radości i dumy. 

GDY w połowie czerwca 1945 roku 


BYŁO z nami tak, jak z większością 
naszych nowych polskich instytucji 
i zakładów pracy. Uczyliśmy się praco- 
wać dziś lepiej niż wczoraj, jutro lepiej 
niż dziś. 

W ZNISZCZONYCH halach fabrycz- 
wych ze starego szmelcu zbudowaliśmy 
drukarnię. Przez tysiąc dni co rano £ 
pod prasy drukarskiej wychodzą dzie- 
słątki tysięcy egzemplarzy „Głosu”. Go 
rano trafiają one do fabryk i biur, do 
pracowni naukowych i pod wiejską 
strzechę. 

DZIS dumni jesteśmy z tego że nasz 
zespół ludzi od czółenka, od młota i płu- 
ga, ludzi różnych innych zawodów, nie 
zatwiódł zaufania partii i świata pracy, 
nauczył się sztuki dziennikarskiej i po- 
trafil zdobytą wiedzę i kunszt bez resz- 
ty oddać na slużbę Narodu Polskiego. 

STWORZYLISMY w naszej gazecie 
nowy typ dziennikarza — dziennikarza 
robotniczego i chłopskiego. Nasi dzien- 
nikarze nie gonili nigdy za niezdrową 
sensacją, Nie szli nigdy na łatwiznę, 
na przymilne okłamywanie Czytelnika. 
Nie wysuwali nigdy spraw dla dema- 
gogji, żeby tylko zyskać tani poklask, 
popularność i poczytność. Tak jak pou- 
wala nas o tym Partia, jak poucza? nas 
o tym tow. Wiesław, zawsze mówiliśmy 
Qzytelnikom prawdę, całą prawdę, jak- 
kolwie niekiedy ta prawda była gorzka. 

NIE chwieliśmy być pismem DLA 
robotników, DLA ludzi pracy. 

CHCEMY BYC I JESTESMY JUz 
PISMEM ROBOTNIKÓW MIASTA 
I WSI, PISMEM LUDZI PRACY. 

Już dziś współpracują z „Głosem“ 
bezpośrednio i pośrednio setki i tysiące 
robotników i robotnic chłopów i chło- 
nę ludzi nauki inżynierów, techni- 

, państwowych działaczy gospodar: 


czych, literatów, artystów, tych wszyst 
kich, którzy obecnie w zgodnym wysił- 
ku wnoszą w mozole i trudzie, w krwa- 
wej walce z wpiorami przeszłości gmach 
nowej Ludowej Polski — dom szczę- 
ścia dla wszystkich Polaków. 

s 


. . 
WYDAJĄC pierwszy numer naszego 


|pisma przerzekliśmy Czytelnikom, że 


»„Głos” „„.walczyć będzie o szerokte 
zjednoczenie Narodu dla sprawy bu- 
dowy silnej, niepodległej, demokra- 
tycznej Polski Ludowej, której rze- 
oczywistym i pelnoprawnym gospo- 
darzem są robotnicy, chłopi i inteli- 
gencja pracująca”. ` 

PRZYRZECZENIA SWEGO DO- 
TRZYMALISMY WIERNIE. 

„GŁOS "był i jest w pierwszych szo- 
regach bojowników o jednolity front 
PPR į PPS, o jedność klasy robotni- 
czej, o jedność Obozu Demokratyczne- 
go, o jedność wszystkiego co twórcze i 
postępowe w Narodzie Polskim. 

Wydając pierwszy numer przyrzek- 
liśmy naszym Czytelnikom, że: 

„walczyć będziemy o prawa klasy 

robotniczej, o dalsze umocnienie i po- 

głębienie wielkich demokratycznych 
zdobyczy Narodu Polskiego". 

Dotrzymaliśmy 4 tego naszego przy- 
rzeczenia. 

BYLISMY z brygadami robotniczy- 
mii chłopskimi, gdy dzieliły one między 


biedotę wiejską ziemię obszarniczą, bro ; 


niliśmy wras z robotnikami wstępu do 


je: © 
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fabryk dawnym fabrykantom, krą: 
my po piekarniach aby poprawić wy: 
piek chleba dostarczonego na kartki lu- 
dziom pracy, wraz 


z Matką robotnicą |dząc ani swego 


2 
JC 


któremu na imię Polska Ludowa—ons 
właśnie wspięli się najwyżej, nie szczę= 
trudu, ani swego potu, 


walczyliśmy o zakładanie fabryczny h ani swego żywota. 


żłobków i przedszkoli, o należytą opie- 


kę nad dzieckiem robotniczym. Wraz 


. . 
WYDAJĄC pierwszy numer „Głosu” 


ze wszystkimi ludźmi pracy walczyliś- przyrzekliśmy naszym Czytelnikom, 


my o otwarcie dostępu do uniwersyte- 
tów i wyższych zakładów naukowych 
dla dzieci robotników i chłopów wraz 
z działaczami związkowymi prowadzi- 
liśmy kampanię o przekazanie Zwiąż- 
kom Zawodowym pałaców i luksuso- 
wych willi w uzdrowiskach na Wczasy 
Robotnicze. 

NIE ZNALISMY pardonu dla” speku- 
lantów, złodziei grosza publicznego, dla 
rycerzy podziemia gospodarczego w sty 
lu Dolewskiego i Rozmanita. Wraz z 
naszą Partią wskazywaliśmy właściwe 
drogi dla wytępienia spekulacji, mobi- 
lizując do tej walki szerokie rzesze lu- 
dzi pracy. 

WALKA o wykonanie pans...uwych 
planów gospodarczych, o podniesienie 
produkcji przemysłu i rolnictwa, o roz- 
budowę handlu państwowego i spół 
dzielczego, o poprawę na tej drodze wa- 
runków materialnych i życiowych ludzi 
pracy, o stworzenie w Polsce godnego 
człowieka bytu dla ludzi pracy zawsze 
stało i stoi w ognisku zainteresowań 
naszej gazety. 


| BYLISMY z pierwszymi pionierami 


współzawodnictwa pracy, ruchu wielo- 
warsztatowego, ruchu przodowników 
pracy w przemyśle i na wsi. 

Bohaterzy pracy byli, są i będą na- 


iszymi bohaterami, bo na rusztowaniach 
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Zyczymy dalszego rozwoju... 


Z okazji jubileuszowego 
„Głosu Robotniczego“ prresyłamy Redakcji 
życzenia dalszej owocnej pracy, 

W naszych „Zakładach „Głos 
jest najpoczytniejszym pismem. 


Robotniczy” 
Przynosi ono 


codziennie słowa prawdy o życiu, trudnościach 
A 


osiągnięciach klasy robotniczej, Często spo 


1000-eg0 numeru | tykamy artykuły o naszel pracy | fabryce. 
„Głos Robotniczy” kształtuje naszą świado- 


mość klasową, uzbraja klasę robotniczą w po 
tężną broń, jaką jest. przodująca teoria mark 
sistowska. 
Życzymy „Głosowi Robotniczemu" dalszego 
wspaniałego rozwoju 
Załoga PZPB Nr 1 w Łodzi 


„że walczyć będziemy o wykorzenio 
nie z życia Polski wszelkich pozosta- 
łości reakcji i faszyzmu, o utrwalenie 
demokratycznej władzy Narodu prze- 
ciw knowaniom obszarnictwa i wiel- 
kiego kapitału”. 

DOTRZYMALISMY i tego naszego 
przyrzeczenia. 

WRAZ z całą naszą Partią wydaliś- 
my nieubłaganą wojnę nasłanemu przez 
wywiad anglo - saski Mikołajczykowi 
i jego zdradzieckiej klice oraz podzie- 
miu reakcyjńemu. Jak i cała nasza Pol- 
ska Partia Robothicza nie ulękliśmy 
się pogróżek, mordów zza węgła, wyro- 
ków śmierci nadsyłanych członkom na- 
szej Partii i pracownikom Redakcji 
przez bandy faszystowskich morder= 
ców z pod znaku N. 8, Z.. WIN-u oraa 
WRN-u i bezlitośnie demaskowaliśmy 
właściwe nikczemne oblicze i cele tej 
zgrai sługusów wywłaszczonych ob- 
szarników i wielkich kapitalistów, na- 
jemnych agentów obcych wywiadów, 
sprzedających hurtem i detalicznie wła 
sna Ojczyznę, mordujących za „migle 
kie“ i „twarde“ swoich braci-Polaków. 

POKAZYWALIŚMY bohaterskich sy 
nów Ludu, przeważnie członków Pol- 
skiej Partii Robotniczej, którzy w mum- 
durach Wojska Polskiego żołnierzy 
bezpieczeństwa mublicznego, Milicji Oby 
watelskiej 4 ORMO. swoją piersią osta- 
niali pierwsze kroki władzy ludowej. 

Zgodnie ze wskazaniami naszej Par- 
tii, Polskiej Partii Robotniczej, zgode 
nie se wskazaniami tow. Wiesłaum, 
«łatwialiśmy naszym Czytelnikom ros 
poznanie wrogów — 3 tych jawnych — 


||z podziemia, i tych, którzy stroik się w 
||piórka rzekomych „przyjaciół ludu“, œ 


w rzeczywistości ostrzyli topory wojen- 
ne, a raczej katowskie na głowy ludzi 


pracy. 

ZRYWALISMY zasłonę z Byrnes'ów 
i Churchiliów, z Blumów i Marshal- 
lów i innych obłudnych imperialistycz= 
nych polityków, którzy udawali przy- 
jaciół Polski, a jednocześnie spiskowali 
ś spiskują przeciw Polsce, przeciw gram 
nicom Polski na Odrze i Nysie, przeovw 
pokojowi. Demaskowaliśmy bez litości 
tych wszystkich podżegaczy wojen 
nych, którzy marzą o trzeciej wojnie, 
bo ta trzecia wojna ma przynieść boga- 
te zyski dla giełdziarzy z Wall Street, 
którym służą. 

WALCZYLISMY i walczymy o inte- 
resy i bezpieczeństwo Polski, o rozwój 
serdecznych więzów, łączących Rzecze 
pospolitą ze Związkiem Radzieckim, na 
szym wiernym przyjacielem i sojuszni- 
kiem, walczyliśmy o dalsze zbliżenii 
ze wszystkimi krajami  słowiańsi 
walczyliśmy i walczymy o trwaly 
pokój i rozwój dobrych, przyjaznych, 
sąsiedzkich i przyjacielskich stosun» 
ków ze wszystkimi państwami, które 
nie czyhają na suwerenne prawa nasze- 
go Państwa i Narodu, i, podobnie jak. 
i my, Polacy, cenią i miłują pokój. 

DZIS wydając 1000-ny numer, prey- 
rzekamy naszym Czytelnikom, że tak 
iak i dotąd, a jeśli siły pozwolą to i le- 
piej jeszcze „Głos“ służyć będzie Wam, 
"drodzy nasi Czytelnicy, służyć będzie 
Sprawie klasy robotniczej, sprawie Pol- 
ski Ludowej, sprawie Pokoju. Służyc 
będzie tym lepiej, im bardziej nasi 
Czytelnicy pomagać będą naszemu pie 
smu, im ściślej będą z nim współpraw 
cować. 

BO „GŁOS“ JEST WASZĄ GAZE- 
TA, GAZETA LUDZ! PRACY W MIE» 
IŚCIE 1 NA WSI. 

EDWARD UZDAŃSKI 


G 


Od górników Ślaska 


Górnik - generał Zawadzki — hraci włókienniczej 


£ okazji 1000-go numeru „Głosu Robot- 
niczego” przesyłam serdeczne życzenia ze- 
społowi redakcyjnemu i czytelnikom „Gło- 
su“, dzielnym łódzkim włókniarzem, którzy 
dzięki współzawodnietwu z górnikami ślą- 
skimi osiągnęli poważne wyniki w dziedzi- 
nie zwiększenia wydajności pracy. 

. 


Życzę braci twłókienniczej dalszych suk= 
cesów w pracy dla dobra polskie, kiasy TO- 
botniczej i naszej Polski Ludowej. 


(=) ALEKSANDER ZAWADZKI 


DZA 


Wincenty Pstrowski - pionier współzawodnictwa 
te „konkurentów ” włókniarzy 


Redakcji „Głosu Robotniczego”, jego 
czytelniczkom ti ezytelnikom-włókniarzom 
łódzkim, którzy dzielnie dotrzymują nam 
— górnikom kroku we współzawodnictwie 
pracy przesyłam najserdeczniejsze pozdro- 
wienia z okazji 1.000-g0 numeru. Chcę za 
znaczyć, że „Głos Robotniczy” ma czytelni 
ków również wśród górników śląskich, któ- 
rzy z dużym zainteresowaniem ślędzą wy- 
siłek naszych konkurentów-włókniarzy. Wy 
niki współzawodnictwa w roku 1947 poka- 
zały, że robotnicy obu przemysłów podnie- 
sli znacznie wydajność pracy, dzięki eze- 
mu przekroczyli plan roczny. My górnicy, 
postawiliśmy sobie za zadanie przekrocze- 
nie planu rocznego 1948 r. w jeszcze więk- 
szym stopniu, niż w roku 1947. Jesteśmy 
przekonani, że również włókniarze uczynią 
to samo, 

Z całego serca życzymy powodzenią „„Gło 
sowi Robotniczemu”, który w tak dużej 


Bratmie pisma 
składają grałulacie 


DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


Z okazji wydania 100%-nege PO | 


„Głosu Robotniczego” składamy całem:4 zes 
społowi redakcyjnemu i adsninistracyjne- 
mu serdeczne życzęnia dalszej owocnej 
pracy ł dalszych sukcesów. Piękny doro- 
„bek „Głosu Robotniczego" wyrażający się 
w 150 tysięcznym nakładzie t 8 wydaniach 
jest widomym owocem 3-letnich wysiłków 
zespołu „Głosu Robotniczego”, który do- 
brze zasłążył się klasie robotniczej i pań- 
stwu polskiemu wkładatac swą cegiełkę w 
odbudowę kraju. „Głos Robotniczy“ 
stał się prawdziwym wyrazidielem dążeń 
naszej partii w centrum przemysłu włó- 
kienniczego stojąc wytrwale na straży in» 
teresów ludu pracującego oraz przyczy- 
niając się w znacznym stopniu do rozwoju 
ruchu wielowarsztatowców. Midmałym jest 
też wkład „Głosu Robotniczego“ w rozwój 
powojennego dziennikarstwa polskiego. 
Bratniemu zespołowi „Głosu Robotnicze- 
go” składamy serdeczne gratulacje. 
REDAKCJA 
„GAZETY ZACHODNIEJ" 


z okazji wydania 1000 Nr oraz przekrocze- 
ula 100000 dziennego nakładu Głosn Robot» 
niczego przesyłamy Wam najserdeczniejsze 
życzenia dalszej owoenej pracy 


Głos Rohat- 


mierze wykazuje zainteresowanie dla na- 
szego robotniczego współzawodnictwa. 
(—) Wincenty Pstrowski 


LOS ROBOTNICZY 


Świat nauki 


Prof. J. Muszyński 


Dziekan Wydziału Farmaceutycznego 
U. Ł. 
Do Redakcji 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania tysiącznego numeru 
„Głosu Robotniczego”, który na łamach 
swych wprowadził dział naukowy, opraco- 
wywany przez profesorów wyższych uczel- 
ni łódzkich, a służący podniesieniu kultury 
najszerszych warstw społeczeństwa, prze- 
syłara najlepsze życzenią dalszego rozwoju 
i jak najlepszych osiągnięć dlą dobra nąrodu 
i kraju. 

Jako specjalista z zakresu zielarstwa ży- 
wię szczególną wdzięczność dla Redakcji 
„Głosu“, że poświęca w dziale naukowym 
dużo uwagi sprawie dietetyki, zielarstwa i 
uprawy roślin leczniczych. 


wa WAGOWEJ AK OOOŚMAŁYYCAA OTARŁ ĘĄ ASYOAEA FATWA YA RALLY CANIĘ 
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„GŁOSOWI* — naszej gazecie, którą walnie przyczyniła się do spopulary- 


: 


Z zowania ruchu współzawodnictwa pracy, która wraz z włókniarzami walczy 

ESL ac ii planu trzyletniego, serdeczne życzenia z okazji 1000-nego numeru 

3 przesyła 
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Organizacje PPR-owskie - swemu pismu 

DO REDAKCJI 1 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


Z okazji wydania 1000-nego numeru 
„Głosu Robotniczego przesyłamy zarówno 
pismu Waszemu jak i Redakcji jak najlep- 
sze życzenia owocnej dalszej pracy w zwy” 
cięskiej walce o nowego człowieka, 
o utrwalenie ustroju demokratycznego 
i o podniesienie kultury i oświaty dla dos 
bra Polski Ludowej. 

DZIELNICA STAROMIEJSKA PPR 


Tow. Redaktorze! 

Z okozjt wydania fysiącznego numeru 
„Głosu Robotniczego”, przesyłamy Wam wy- 
Tazy uznania za pracę I zasługi ną odcinku 
życia kulturalnego, gospodarczego 1 społecz- 
nego. Doceniając znaczenie naszego „Głosu 
Robotniczego” komunikujemy Wam, tow. Re- 
daktorze, żę kolportaż „Głosu” w ostatnim 
miesiącu znacznie wzrósł. Dalszym naszym da 
żeniem będzie, aby nakład „Głosu Rabotnicze 
go” podwofć, aby gazeta nasza znalazła się w 
rękach każdego „widzewiaka”, 

Egzekutywa Komitetu Dzielnicówego 
PPR Widzew. 8 
a 
Z okazji jubileuszu 1000-go numera 
„Głosu Robatniczego”, Komitet PPR Dzielnicy 
Ruda Pabianicka przesyła Wam Towarzysze 
serdeczne proletariackie pozdrowienia. 

Życzymy Wam dalszej owocnej pracy nad 
uświadamianiem klasy robotniczej i tpołe- 
czeństwa 

Jesteśmy przekonani, że pismo naszej Partit 
spełnia należycie swcją rolę w uświądamia- 
niu mas 4 w dalszym ciągu wzmocnimy wyst 
łek w marszu do socjalizmu. 

Zapewniamy, iż dołożymy naszych starań. 
aby „Głos” docierał do wszystkich ludzi 
pracy. 


Komitet Delelnicowy 
Ruda Pablanicka 


Komitet Dzielnicy zobowiązuje stę rozpo- 
wszechniać. GŁOS ROBOTNICZY wśród jak 
najszerszych mas społeczeństwa, 

Dzielnica Górna Lewa PPR 


s 
DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ |, 
Z okazji wydania 1000-nego numeru 
życzymy Redakcji owocnej pracy, aby 
pismo Wasze nadal była kuźnicą dla klasy 
robotniczej Łodzi, 


Dzielnica Górną Prawa PPR 


DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji 1000-nego aumera „Głosu Ro, 
botniczego" serdeczne yczenia dalszej 
owocnej pracy i powodzenia więód ezytel- 
ników zasyła 


KOŁO PPR 
przy Zakładach Przemysłowych 
ST. WEIGT 
LR 


REDAKCJI | PRACOWNIKOM 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


© okazji wydania 1000-nego egz. 
„Głosu Robotniczego”, który daje wielki 
wkład wiedzy i kultury klasie robotniczej 
Łodzi, życzenia dalszego rozwoju pracy 
na tym odcinku składa 
Komitet PPR 


Dzielnicy „Górna“ 


ee 


do „Giosu” 
Prof. Adam Gzartkowski 


Dziekan Wydziąła Farmaceutycznego U. Be 


życzy „Głosowi” dalszego rozwoju 

Uważam, że każdy naukowiec winien pamię 
taċ, że nie żyje w kapliczce z kości słoniowej, 
lecz w społeczeństwie w którym panuje 
wiedzy — 1 to szczególnie w najszerszych sie 
rach odsuniętych od niej przez wi w 
których żyją. 

To też z wielkim radowoleniem powitałem 
fakt, Ża tak poczytny dziennik, jak „Głos Ro 
botniczy” postanowił wprowadzić ną «wych 
łamach „Dział Naukowy” skwapliwie też odra 
zu wziąłem w nim udział 

Z radością stwierdzam, że dział rozwija sią 
coraz bardziej t że sfery naukowe łódzkie tek 
wydatnie do tego się przyczyniają. A 

Osobiste zetknięcie moje za słuchaczami H- 
cznych kursów 1 wykładów które prowadzę w 
MUS-le, TUR-że 1 gdzielndziej przekonało 
mnie, że śwlat pracowniczy łódzki stanowi w 
dytorium niezwykle chłonne, umiejącę korzy- 
stać z tych wiadomości, które mu sią podaje. 

W Łodzi jest dla kogo pisać i komu wykte 
dać! Życzę dalszego rozwoju. 


Br. Juliusz Willaume 


Docent Uniwersytetu Łódzkiego 
przesyła życzenia: 


Z powodu wydania tysiącznego numeru „Gto 
su Robotniczego" przesyłam najlepsze życze: 
nia dalszego rozwoju 1 pajwyżerych osiągnięć. 
Czlowiek pracy stosunkowo najbardziej w 
wolną od rająć niedzielą odczuwa potrzebę 
rekreacji mnysłowej, 

Mimo dotychczasowych niewątpliwie éu- 
tych osiągnięć „Głosu Robotniczego", przyno- 


macyjny oraz fiustracyjny niedzielnych nume- 
rów „Głosu Robotniczego” usystematyzowano 
w ten sposób, żeby one dawały w sumie o fie 
możności pełny przegląd osiągnięć Polski Lu- 
dowej i tanych Państw w dziedzinie jak naj- 
szerzej pojętej nauki i sztuki. 

Przypuszczam żę tak więty dodatek niedziel 
ny mógłby się stać dla rzerokich rzesz czytel 
ników „Głosu Robotniczego" nie tylka intere- 
sującym lecz również prawdziwie pożytecze 
nym wypoczynkiem po pracy, 


Dr Tadeusz Gzystohorski 
Adjunkt U. Ł. 
pisze : 
Do Redakcji 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

W dniu wydania tysiącznego numeru 
„Głosu Robotniczego* przesyłam najlepaze 
życzenia dalszej pracy | dalszych osiągnięć 
dla dobra klasy pracującej, społeczeństwa 
i Państwa. 


|| EE A R "R R A NY A 


niczy ma wielkie zasłagi w dziele rozpow- 
szechnienia współzawodnictwa pracy, oraz u- 
masowienia wspaniałego ruchu wielowarszta- 


OD NASZYCH CZYTELNIKÓW 


towców, przez co dobrze zasłużył się wielkiej 


sprawie odbudowy Polski», Ludowej 
Koleglum Redakcyjne 
Trybuny Dolnośląskiej 


DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


Z okazji tysięcznego numeru „Głosu Ro- 
botniczego* czytelnicy i prenumeratorzy 


PZPB Nr 16 życzą jak aajszybszega zwięk- 
szenia nakładu i owocnej pracy dla dobra 
ugółu mas praci:jących. 
Robotuicy narzych zakładów czytają 
hetnie „Głos Robutniczy, gdyż informuje 
nas przede wszystkim © wszystkich spra- 
wèch konkretnych, codziennych. Chcieli: 
byśmy jeszcze w przyszłości widzieć w 
Głosie" skrzynkę porać prawnych. 
y umysłowi pragna. by Ww 
aj bliższe ułości „Głas Robatniezy" 
wychodził w większym formacie. by na ie 


CZYTELNICY Z OŚRODKA 
RONFEKOYJSNEGO Nr 4 


Z okazj! 1000-go nuteru ..Głosu Robotniczę 
go” czytelnicy Ośrodka Konfekcyjnego Nr 4 
składają jak najserdeczniejsze życzenia dal- 
szego i pomyślnego rozwoju pisma Jednarze< 
Śnie ślą prenrzeczenia że zdobywać heda no- 
wych czytelników ; sympatyków dlą swej qa- 
zety — gazety ludzi oracy 
Następuje długa lista podpisów: 


go łamach zmieściły się częstsze aniżeli do-| sprawami, ale poszczególnymi gałęziami 1 


tychczas artykuły polityczne na tematy 
międzynarodowe. da 
Czytelnic; PZPB Nr. 16 


* 
P. Z. P. W. Nr. 2 
im. Norberta Barlickiego 
Z okazji 1000-nego wydania „Głosu“ śle: 
my serdeczne życzenia owocnej « pracy, 


„Glos“ daje nam pożyteczne wiadomości, 


dodając nam hodźca da dalszej pracy, tak 
trudnej w obecnych warunkach powojen: 
nych. g 

„Glas“ — to jedyne pismo na naszym te- 
renie. które interesuje się nietylko ogólnymi 


załogami fabrycznymi, które pracują dla do- 
bra Demokracji Ludowej. 


Dowodem popularności „Głosu Robotni- 

czego” są nasze Zakłady gdzie ilość abonen- 
1 tów stale wzrosta. 

Jednocześnie zaznaczamy, że współprąca 
pomiędzy załogami fabrycznymi a „Gło- 
sem" dała bardzo dobre ręzultaty i życzy- 
my sobie kontynuowania tego dzieła w naj- 
szerszym zakręsie, À 

Pracowniey P. Z. P. W. Nr 2 
t d im. Norherta Barlickiego 
w Łodzi 


(podpisy; 


manrawdę 


l współpracownicy redakcyjni „Głosu“ 


Red. Irena Kawczakową 


ITERATUR 


Oto czas, który wskrzesza nieludzką pogardę, 
By nas zatopić we krwi, wypalić do cienia; „ 
Da zgliszcz. materii zbombardowanej, do gwiazdy.» 
Oto sędziowie, których głowy o sąd krzyczą, 
Statuss, e3 Spaskują zs koścIĄ czyiOWĄ, 
Oto są głosiciele reform, odkiedanych 
Aż do Królestwa Niebieskiego, niewolnicy, 
Trustów, które panują nad świata połowj, 
Kapitałów korzących w dloni ocea 
Oto księża, co łamią prawo Chrystusowe, 
Pisarze, którzy mają słownik dyplomatów, 
Dostawey broni, którzy mówią o wolności — 
Ten wiek, jak plechur, który w odwrotach zdarł pięty 
I ten mój gniew jak piomień i jak miecz pęknięty. 


życie 


Red. Jan Śp ewak 


Związki Zawodowe | 


W. Związkach 


„A kilku 
wierszach 


*Leicgneja Wrytyjski tA 
50 wyn 
tyzji o podaniu 
WT) guini liczon 
wakului nita miausnucy 
lxs Anghkow, LUow Ara 
moby iuiych uuruuowysc 
m — Angiików 53 o 


ów 262, uśwo innych 
> e 


MAKZĄD ZWUZEU WŁ 
UBKALUJK 
Dnia 8 lutegy br. odbędzie 
siwuzibie Zarządu Ułowuegu 
wego sracowmiów Hrzemysiu 
go w Posce plensrne posiedź 
Ułównego z udziałem przewodn 
retarzy oddziałów związków 
tego 
Na - posiedzi omówione 
twiązane:z wykonaniem planu 
um rok 1948 oraz rola Związku 
rozwo% ruchu wspószawodnict, 
lowarsztatowego, Poza tym 
sprawy. orgunizaczjne. 


UWAGA  BUDOWN 


W tych dniuth przylięń 
irausport ropatriautów po 
gumzowauy przuz Poshi 
LfKIApOFE dop: 


kaueznej | w.usko-eośći.u i 
skąd przejęć auie pr 


z 
ao Czerwonczo Krzyża, BSE poai 


Red. Zofa Łubińska 


Dlaczego 
PZPW Nr 39 
nie rozwija 
ruchu 


ZEBRANIE KOLA | 
NAUCZYCIELI PPR | 
W dniu 6 bm. (sobota 
olnicy Śródmieście p 
— Ip. front odbę 
ła Nauczycieli PPR, na k 
ga-Sowiński — I Sekretm 
wi aktualne "ynie 


Egzekutywa Komitel 
rządza ogólną, rojestracj 
mików:ezłonków PPR. 

Rejestracja odbędzie ab 
ca w lokalu Dzielnica Ar 
ska 53, wg następującog 
Nazwiska rozpoczynaj 


zawo 


NA HYGIENICZNEGO i 


Rak dziś do pracy trza jak najwięceja, 
ten — od wStyżzniczu tui, igy 

Choć wciąż umywi. — d-t.h., zaiste m | 
ręce ma facet ciągle nieczysto. 


CHOREMU 


Mówisz, żeś chory | wzdychasz: ach, 

a elementy masz jak gmach: 

1 piasek (w nerkach), kamień (w wątroby, 
1 wapno (w żyłach) i wodę (w głowie). 


TEORIA 


Trzeba największym być z idiotów, 
aby hodować tej teorii, 

że przy pomocy paczek banknotów 
mozna zatrzymać koła histori, 


Red. Stefan Stefański 5 


-_ Plan gospodarczy 


E | Projekt rządowy nazodódwego 
darczego na rok 19 
obrad na najbiiże 
misji plana gospon 


planu gospos 
8, bzory bęuzie przedmiotom 
jmowej Koe, 
EO przewidnje: 


1. Wzrost produkcji przemysiowsj o 23 procent 
2. Wzrost produkcji roślinnej — o 25 procent, 
produkcji zwierzęcej -— o 10 pros. 
Wydobycie węgla osiągnie 67,5 miliona tom. . 
Produkcja energii elektrycznej wyniesie 70 
uiliarda KWH, 
Produkcja żelaza — 1.075 tysięcy tou, 
netaiowy dostarczy: 3400 obrabia-+ 
15 tysięcy wagoaów towa- 


Przemysł chemiczny dostarczy: 629 tynięcy 
ton nawozów sztuczn; 


ny poziom produkcji tkanin wołuianych da 418 
procent przedwojennej produkcji tkanin lnia 
nych 1 110 procent — tkanin jedwabnych. 


Piękno 1 artyzm sztuki 
ludowej 


tawa w Miejskiej 
Galerii Sztuki 


słu Kultury i Sztuki w IMĘ 
w parku Sienkiewicza 

marca Wystawa Sztuki I 
nm z inicjatywy Minist 
ki przez Ogólnopolski M 


WIDZĄCY — NIEWIDOMYM, 
Wieczór Wokalno-Artystyczny „Widz 
Niewidomym'* odbędzie zig 
stcznia o godalaie 17-6j w D 
Prey ul: uuczynakiczy uż. 


WYNIKI ZBIÓR 


ód w wysokości 
pomoc” dia wież 
ży studsującej. 
Zarząd Oddziału! Woje 


fząca się ogromnym Porę 
fo, zawierać będzie rzożi 
ludówą. Celem jej jest H 
udu 'pólskiego w zakres 
etnografi jak to dotye 
w świetle wartości pl 
pierwszy wystawione be 
wych z posinięciem ‘wsz 
czy „jedynie “o żdobnięzy 


Red. Jadwiga Szczepańska 


<twu jzk 2 wszystk 
szynuy udział w zbiórce 


KONKURS NA SZTUKĘ 

AATOBRSEJ 

a Wojewód. la Naro * 
Kultury i Sztuki Urzędu W 


PISARZE 


GŁOS RO 


O 


BOTNICZY 


PRASIE ROBOTNICZEJ 


Odpowiedzi ma ankiete 
Hieronim Michalski 


Nie wolno mówić o zagadnieniu od- 
rębnej kultury mas pracujących. Kul- 
tura jest jedna, niepodzielna: ogólnona- 
rodowa. Dzisiaj, kiedy dokonane prze- 
miany pozwalają na ukształtowanie no- 
wej struktury na: 
jemy właś 
kwidować smutne poz 
nich ókresów w postaci wyodrębnie- 
nia w kulturze ogólnonarodowej po- 
szczególnych kultur klasowych. 


* Trzeba natomiast mówić o zagad- 
nieniu stosunku mas pracujących do 
kultury. Trzeba z tego powodu, że po- 
przednie okresy stwarzały taki stan 
rzeczy, w którym na drodze mas pra- 
cujących do kultury pełno była trud- 
nych do przebycia przeszkód. Krzyw- 
dzie społecznej bowiem towarzyszyła 
krzywda kulturalna. 


Przed Polską Ludową, która doko- 
nała już wyrównania skutków upośle- 
dzenia społecznego, stoi jeszcze nie- 
mniej ważne zadanie naprawienia skut 
ków wiekowego upośledzenia kultural- 
nego. Zadanie zlikwidowania tego sta- 
nu rzeczy, kiedy kultura była własno- 
ścią tylko pewnych warstw społecz- 
nych. Zadźhie udostępnienia zdobyczy 
kulturalnych masom pracującym. Za- 
danie wciągnięcia ich w proces rozwo- 
jowy kultury ogólnonarodowej. 


Masy pracujące, które stały się 
świadomym i twórczym czynnikiem 
dziejów, które w zaparciu i trudzie bu- 
dują podstawy swego bytu. pragną r 
wnocześnie wzbogacić swój byt najwyż 
szymi wartościami duchowymi. Na dro- 
dze mas pracujących do kultury nie 
może już dzisiaj być żadnych prze- 
GOW WOW POT 0004000000 19.4040400064666410449.04 


Władysław Broniewski 


ZYWIOŁY 


Czego żąda ode mnie świat ten, 
mrokiem milezeń tonący w wiekach, 
kiedy idę i płonę światłem. 
nieulękłej myśli człowieka? 


Z ogniem gromn, skwarem i mrozem, 
z nawalnicą, z podziemnym dreszczem, 
z żywiołami walczy mój rozum, 

zbrojny w miarę swą: czas i przestrzeń, 


szkód. 

Życzę „Głosowi Robotniczemu” z 
okazji jubileuszu, aby nadal nie żało- 
wał swoich wysiłków na odcinku walki 
o uc ictwo mas pracujących w kul- 
turze ogólnonarodwej. 


H. G, Mchahiu 


Nasza 


1) Czy i w jaki sposób, należ. 


robotniczą? 


Nie każdy czyta pisma literackie, dlatego 
prasa codzienna może dla sprawy upowszech 
nienia kultury, Hiteratery i sztuki odegrać po- 
żną rolę. Prawie wszystkie ważniejsze dzien 
i wychodzące współcześnie, poświęcają zwy 
kle zagadnieniom literatury t sztuki dodatki 
niedzielne. Niektóre dodatki literackie cieszą 
popularnością, a o ile mi wiadomo, na- 
przykład dodatek literacki „Dziennika Polskie- 
go” i „Głosu Robotniczego 
Myślę, że stronice, poświęcone literaturze 
+ sztuce w prosie codziennej powinny od czi 
su do czasu uwzględniać również przędru 
literatury dawnej, by. w ten sposób podrzy- 
mać ciągłość kulturalną 1 historyczną, która 
u-nas rwie się często ze szkodą dla całości J- 
łerałury polskiej. I niekoniecznie trzeba cz 
kać na rocznicę: | szczegółne- okoliczności, N: 


e 


|hczdy czyta książki, nie każdy wie, jak się 


ds tego zabrać. Wyjątek z większego ntworu 
a'en z zachęci początkującego czytelnika ue 
pzreczytania całości. 

P.csa codzienna nie może 
problematyką czysto literacką. Jej zadaniem 
jest informowanie czytelników zarówno o 
książkach, które ukazują się, jak o szetokc 
pojętych zagodnieniach literatury współcześ* 


zajmowcć się 


Leon Pasternak 


rackie i teatralne na łamach prasy codziennej? 
2) Jaką role ma do snełnienia prasa codzienna w sorawie 
upowszechnienia kultury i czy dotychczas rolę tę soełniała? 
3) Jak powinna kształtować się współpraca pisarzy z gazetą 


Adam 


Wydaje mi się, że główną rolą prasy codzien- 


olidnego informatorn. Odczuwa się brak syato- 
tycznych informacji o ruchu wydawniczym, o 
k: ach; które się ukazują. Nie idzie w 
ś obszerne omówienia. poszczególnyć 
zwięzłe informacj 
y ja spr 

oba informow 
sposób jak najprostsz, 
a nia. Dob 


ankieta 


y rozwiązywać vroblemy lite- 


Mieczysław Jastrun 


nej i dawnej, o tle tkwią w niej pożywne dła 
nas ziarna. Czy rolę tę proza codzienu1 speł: 
nia? Sądzę, że w pewnym stopniu tak, lecz jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Może ankieta 
wśród czytelników, aby wypowiedzieli się, cze 
g> sobie życzą, co najchętniej czytają, d łaty 
wyniki 1 sprostowała biędy, które popełnia się 
niekiedy? 

Współpraca pisarzy z pismem robotniczym 
mcże być wieloraka. O ile mi wiadamo, n 
które dodatki literackie w prasie rótotniczej 
redogują pisarze, zdaje się, że z sowodzeniem. 
Ale nie tylko ło! Myślę, że każdy »ostęprwy 
literat chętnie widzi swój utwór w prose rO- 
bolniczej. Wrażliwość czytelników tych pism 
jest świeża, ich stosunek do dzieła terackie- 
gə jest surowy, lecz rzetelny, to przejcw'm 
się w interesujących często wypowiedzah 
słuchaczy podczas, występów. pisarzy, w twie- 
tlicach robotniczych. 


| 


eMo" 


ZNAK POKOLENIA 


w sprawnch literackich jest rola dobrego 


Ważyk 


przez się politykę kulturalną. Do szerokiego ine 
formowania życia literackiego, do sporów lite- 
rackich powołane są chyba raczej tygodniki. By- 
toby rzeczą korzystm jednak prasa 00- 
zą uwag na ciekawe 
srackich, przyta- 
ne głosy i sporząd: iągi. 
możo komuś, że to robota niesnmo- 
jodnsk to robota poważna wymaga: 
jaen dużej umicjętnaści. 
m często sprawozdania tentralne w 
odziennej i muszę przyznać rację tyt, 
którzy się na te sprawozdania uskarżają, Nie są 
na ogół przystosowane do potrzeb czytelnika, nia 
informują go o sztuce, gubią. się w pretensjonni- 
nych rozważaniach ostetycznych. Nawet w pra- 
sio robot j tują recenzje naszpikowane 
—improsjonistyczny, oks- 
presjonistycz. owy, realistyczny. Zwyk- 
ły fmiertolnik mie rozumie ich zastosowania w 
danym wypadku, i ja również. To przemądrza 
nie, zbyt estetyczna frazeologia napewno nie 
przyczynia się do upowszechnienia kultury. 
Podsttwowym zadaniem upowszechnienia kul- 
tury jest upowszechnienie klasyków wśród mas 
czytelniczych, które dawny ustrój pozbawił na- 
leżytego szkolnictwa í kontaktu z klasycznymi 
podstawami kultury. Nazwiska wielkich pisa- 
rzy, malarzy, uczonych — dla przytłaczającej 
większości czytelników gazet — są niestety jo- 
szcze pustym słowem. Fotrzębne są książki, ale 
same książki nie wystarczą. Czy prasa nie po- 
winna systęmatyczn przypominać, kim był 
Cerwantes, Szekspir, Balzak, kim Bruno, Gali- 
leuśz, Kopernik, Newton, kim był Leonardo, 
Ren'brandt, Goya? Przy takim stania Anity 
powszechnej jak n nas, metoda kalendarzówa 
nie jest metodą najgorszą. W Związku Radziec- 
kim prasa eodzienna, zamioszęzą rocznicowe ar- 
tykuły informacyjne i metoda tu daje zupełnie 
dobre wyniki. 

Jak powinna się kształtować współpraca pra- 
zy robotniezej z pisnrzamił Myślę, że nie ma na 
to reguły? Pisarzy jest mało, Pisarze nie mogą 
zaspokoić życzeń, z którymi zwracają cię do 
nich zewsząd. Mogą odpowiadać nn krótkie an- 
|kiety, rzadko 


est przypadkiem pozostałością nie- 
uków? Dobry wiersz, umieszczo- 
w czasopiśmie literacki 


metoda przedruków nie pomniejsza znaczenia 
prasy codziennej, przeciwnie, nadaje jej godność 
nika, który” upowszechnia rzeczy wartościo- 


A i zwraca wwagę swoich czytelników robot- 
niczych we właściwym kierunku. 


elan Ser wyg 


HU EEEPTIDTTOTOT PIN KETIPTI 


isław Ryszard Dobrowolski 


Stani 


Uczyły mnie Życia więzienne komuny, 
warszawski tramwajarz i chłop białoruski, 
ostatni kęs chleba dzieliło się trudny, 
ostatnią koszulę byś dał na onuczki, 


Gazeta jest dzisiaj niewątpliwie najpopu- 
larniejszym { najłatwiejszym środkiem  udo- 
stępnienia masom robotniczym: drukowanego 
słowa, a co za tym idzie — najsprawniejszym 
instrumentem oddziaływania po przez słowa 
Zanini osiągniemy to, że zbyt Kosztowna jesz 
cze — jak dotychczas — książka dotrze do 
każdych 1ąk, należy z gazety uczynić instru 


meni liłerackiego i kulturalnego wychowania 
roto.niczego czyte! 


Qsaczają mnie piaski pustyń, 

wody prą straszliwym zalewem, 

wyją wichry po stepie pustym: 
wichrom, wodom, pustyniom śpiewam! 
Towarzysz za ciebie szedł śmiało pod pałki, 
w potrzebie w karcerach za niego się gniło, 
dzban wody i gliny, co dwa dni pół pajki, 


Śpiewam radość człowieczej mocy, 
kiedy tworzy, kiedy wyzwala, 
kiedy dumnie świata wśród nocy 


r Pi s p PERPE a Stąd dzis = 

ognie zapala. — i walka — a w walce i przyjażń i miłość. ua wciąż jeszcze rola tega co AA 

; Wri | „dodatkiem literackim” czy też „dodatkiem 

pane Seyyar pzpn Zabrano nam młodość i uśmiech i dom nasz, |ayatyczno kulturalnym" gazety. Winni o tym 
o dle żywych odwrotu nie ma, ce sr, red ii p pamiętać pisarze 1 artyści. Takich będziemy 
bo za nami śmiercią narasta już wcześnie poczuliśmy krwi własnej posmak, mieli w przyszłości czytelników książek, ja: 


została nam tylko nadzieja niezłomna 


fieczność ślepa, noc głachoniema. > 
byo alr — znak pokolenia. I po tym nas poznasz. 


k, ja- 
kich wychowamy sobie przez gazetę. Nie jek 
ceważmy więc tej roli gazety — nie lekceważ 
my tej rol „Głosu Robotniczego”, gazety 
łódzkiego proletariatu, 


tik Był trój; | 
|Mieczysław Jastrun 


O FRANCJI 


Za to umiera człowiek, co jest 

1 o to walczy, co jatro będzie ~= 
Ale jednaka jest gorycz lez, 

Krew jest ta sama i boli wszędzie. 
Gómik— gdy milcząc rozbija złom 
Zanim korytarz na dzień wyrąbie, 
Słyszy już w mroku dudniący grom 
I rozwijane niebem chorągwie, 


Dlatego nie dla mnie, mieszczańskie wy snoby, 
ten cały wasz sposób na życie wygodny, 

my w celach, ruszyliśmy z orbit swych — globy, 
zdobyliśmy świat dla bezdomnych i głodnych! 


Ranek na stacji 


Ładują deski do wagonów, milal 
Wśród drzew, jak strumień, miga prośto piła 
1 diamentowo czysty, domek stacji, 

1 wliga śpiewa, Śpiew jej tworzy linię, 

1 linia śpiewu nad sosnami: płynie, 

1 robotnicy ładujący deski 

Mają odcienie zloty. 1 niebieski. 


Włodzimierz _Słobodnik 


Choć mało nas uszło torturom i kaźniom, 
spelni sie słos nasz z ohozów i więzień. 
I przyjaźń na nowo się stanie przyjaźnią 
a miłość człowiecza — miłością znów będzie, 


Jam $o'ewnrk 
O, powiedz, miła, czy to, co widzimy CEST WISE + | PTZ M 
Nie łączy mocniej nas, niż te widzenia, 
Które z oczami zamkniętymi śnimy, 
Namiętnie śnimy aż do przebudzenia? 


z 


iwarzy matki mojej, rozstrzelanej w łapance. 
| Surowe są twarze przechodniów, — Skała 


< 


Uczę się na nown mądrości stawiania kraków 
Odszukuję drogę do swoich oczu do swoich 


ładują deski do wagonów. Słońce 


w s źrenic, wykuta w jeziorze, 
Kłodzie na szyby powtórzenie Iśniące w których zastygłe przygniecione łatami dzi- | która odbija Ano w wodorostach i ieat Poeta — po to chwyta za' broń, 
Swojego. ŝwlalla, 4 to: powtórzenie wienie. ptaków drapieżnych APY Ocalië róże Ronsarda,, 


Oddaje oczom twoim swe promienie, 
Robotnik ptje jasną. wodę z rzeki, 
Rzeka otwiera niebu swe powieki, 


A jego pięciepromienna dloń 


I zbliżają się dłonie do mnie wspólną mogiłą. Jak pięść gornika i twardi 
é £ mowa twarda, 


Uczę się na nowo mądrości mówienia — dzień 
której nie dojrzę nigdy, albowiem rozgpiotty agi) 


dobry 


A dalej lasy» jak zwierzęta. drzemią 
Pod czystym niebem. nad gorącą ziemią 


O, powiedz miła, czy to. co widzimy 

Nie łączy mocniej nas. niż te widzenia 
Które z oczami zamkniętymi śnimy, 

Namiętnie śnimy, aż do przebudzenia? 


ją buty 
Uczę się na nowo mądrości dostrzegania, tro- 
skl uśmiechów 
i chwiejąc się, opieram się o dzień, który 
przemija 

1 w twarze przechodniów patrzę. hy dojrzeć 
w nich 

gruzy Warszawy, szum samolotu, į rysy 


1 słów najprostszych jak cegła. Liście całuję 
pozornie udając. że skaleczyłem nimi swe ręce 
Siwy, siwy jest dym wieczoru i krzaków 
klęczących 
w oczach okien — płomień bomby wygasłej. 
Tdejmuje » banrotn rozgnieciony pęd gałęzi 
ii kładę na wargi, Niechaj odżyje | zatrzepoce 
sielenią. 


Marynarz — aby w powietrze wzbić 
Maszt nad wysoką falę wzburzoną 
Umiera dzisiaj, by jutro żyć, 
I na dno idzie z flotą Toulonu. 

Śplą komunardzi na Póre Lachaise, 
Syci gorzkiego pod głazem snu. 

Jak dobosz — burza, I biegnie deszcz, 
Woła: zwycięstwo! — pada bez tchu. 


l 


GŁOS ROBOTNICZY 


Tak się przygotowuje „Głos” 


HALLO, TU „R.A.P“, „P.A.P.*, „DELEPRESS* 


“ 
GAPET, 


W NOCNEJ REDAKCJI „GŁOSU“. 


Te dwie maszyny to maszyny „magicz- 
ne“, tzw. dalekopisy. Wprawione w 
rich notują one „same“ ważne wiadomości 
krajowe i zagraniczne, nadawane przez 
różne agencje prasowe. Na zdjęciu — pra- 
cowniczka „Głosu” odbiera z dalekopisu go 
towy materiał informacyjny z ostatniej 
K 'ili, by go wręczyć nocnemu redaktoro- 


Spicie sobie, czytelnicy, w najlepsze, gdy redaktor Henryk Rudnicki jeszcze czuwa. 
Nie ma w tym nie dziwnego: tow. Rudnie ki jest nocnym redaktorem „Głosu“, Zada- 
niem jego jest przygotowanie i opracowanie do druku ostatnich wiadomości, depesz 
zagranicznych i krajowych i tæ. o do te go jednak tylko ogranicza się praca red. 
Rudnickiego. Dopinguje on bowiem równi eż iinotypistów, metrampaży i korektorów, 
aby gazeta jak najszybciej została skalan drowana, odlana na płytac| rotacyjnych i 
poszła do dru 

Red. Rudnicki jest jubilatem 
pierwszego numeru naszego pis! 


„Głosu*, w ykonywującym swe funkcje od wydania 
ma. 


USTAWIAMY KOLUMNY (1) 


PRZY ZECERSKICH „FORTEPIANACH". 


Na tej sali składa się rękopisy i maszy 
nopisy redakcyjne. Kierownik zecerni roz- 
dziela je między linotypistów, ci zasiadają 

do swych precyzyjnych maszynek i 
jąc w klawiaturę (abecadłową), wybijają 
ja od razu cała wiersze „petitem”, „bargi- 
sem", garmondem“ czy „kursywą” 


Tow. Feliks Pogonowicz (pierwszy z pra- 
wej), metrampaźż — jubilat „Głosu“, łamie 
sobie głowę, aby jak najlepiej „złamać” 
gaseta, Robota ta polega na ustawieniu w 

olumny czyli strony materiału, złożonego 
przez linotypistów, Niełatwa to praca, Nie 
zawsze wyznaczony materiał się mieści na 
danej stronie, trzeba go przenosić na inne 
miejsce lub skracać. Należy to załatwić 
możliwie szybko i sprawnie. 

Pomocnikiem tow. Poqonowicza jest tow, 
Pławski, zecer, składający ręczne tylny de 


poszczególnych artykułów i wiadomości. 


„GŁOS* OPUSZCZA DRUKARNIE 


OSTATNIE STADIUM „PRODUKCJI“ 


Kolumny „Głosu” odbite — po złamaw 
- na tekturowych matrycach przez kala: 
Irzystów i z matryc odlane na płyły rotc 
»yjne przez giserów wędrują do maszy: 
drukarskich. Z maszyn tych otrzymujem: 
już „gotowe“ t. zn. wydrukowane i złożoni 
; ha „połowę egzemplarze „Głosu Robotnicze 
| go". . 


Mała maszyna rotacyjna drukuje 25.000 
egzemplarzy „Głosu na gódzinę, duża — 
50.000, Ekspedycja ma sporo robotu, aby 
egzemplarze te związać w paczki i jak naj- 
szybciej przygotować do wysyłki... 


Str. M 


do druku 


NIE „ŻONT*, LECZ — „RZĄD” 


Zdarza , że przy składaniu tekstu 
przez linotypistów trafiają się błędy orto- 
graficzne, „zjedzone“ i przestawione słowa, 
a nawet i całe zdania. Któż te rzeczy pro- 
stuje? Oczywiście, korektorzy „Głosu“. Oni 
poprawiają wszelkie błędy zecerskie, a je- 
śli mimo wszystko — błąd jakiś dostanie 
zę do druku, zwalają winę na t. zw. „cho- 
chlika drukarskiego“, 


USTAWIAMY KOLUMNY (2), 


Prócz tow. Pogonowicza 
go mu tow. Pławskiego) przy łamaniu „Gto. 
su“ są zatrudnieni ponadto tow. Kowalski 
(pierwszy z lewej) i tow. Kisiel. Tow. Ko- 
walski ustawia materiał złożony na linoty- 
pach, a wyznaczony na dalsze strony gaze- 
ty, tow. Kisiel ma trudniejsze zadanie: 


{i pomaga jące- 


składa ręcznie kolumny ogłoszeniowe. Obaj 
ci zecerzy pracują pod batutą tow. Pogono- 
wicza, który jest odpowiedzialnym metram 
paźem „Głosu”. 


„GLOS“ W RĘKU CZYTELNIKÓW 


> Sereia] 


otowane do wys: 


ki są roz- 
odami do fabryi 


i do kio- 


Gazety preyg 
wożone samoch 
sków. Wezesnym rankiem „Glos“ trafia do 
ręki prenumeratora i czytelnika. 


yt 


ik GŁOS ROBOTNICZY 


W Zakładach Graficznych 


TOWARZYSTWO „WETERANÓW" e 
F: x E 


Oto zespoł 1Udzu, Kivis pod Klwu „ivy Gu ród, M, Uzdańskiego w r. 1045 „åta. 
wiali na nogi" zakłady drukarskie „Głosu™, 


Od iewej stoją: tow. Morawski — elektromontor, tow. Hudeerek — dyr, techniemy, 
tów. Pander — kierownik zecerni, tow. Gotlib — dyr. Zakł. Graf, „Głosu”, ob. Bonek — 
konserwator linotypów, wów. Błąszotyk — kier magazynów. 


z ma. = Sk = Dać ŁC 5 a Śrócz maszyn rotacyjnych (drukujących codzienne gazety), 
„Głósu" posiadają bogato urządzony dział maszyn płaskich, druki 
godniki, dwutygodniki i ta 


Oglądacie codzień w „Głosie” i innych pi smach, drukowanych przez zakłady „Gto- 
su“, ilustracje fotograficzne i rysunkowe? Klisze do nich są wykonywane we Wia- | 
snej chemigrafii zakładów „Głosu“, | 
I 
i 


„| W zskiaduch drukarskich „Giosu“ znajd uje się bogato rozbudowany dzia: intro 
e gatorski. 


4 
Barwne I atrakcyjne afisze oraz plakaty sa wykonywane w zakładach drukarsktch 


panaan) | 


ie r zo 


a Dai Pc 


= TIRA SSA n a ; Maszyna offsetowa „Głosu”, „produkują ca“ wielobarwne afisze, plakaty, książ- 
Dorobek wydawniczy „Głosu“: książki drukowane na własnych maszynach. ki i t.p = 


ws 


o Głosiej 


LEON SCHILLER 


mi życzyć sobie czego od Redakcji „GŁOSU” 
w imienin nas, postępowych ludzi teatru — 


z okazji tysiącznego numeru wolno | 


| 
| 


| 


to sądzimy, że byłoby pożądanym, by w pis- 
mie robotniczym odzywały się głosy robotni 
ków o teatrze, byśmy się dowiadywali od na- 
szych najlepszych odbiorców, czy są z nas 
zadowoleni, czy pozytywnie oceniają pracę na 
szą i Jaki pragną mlać' teatr, 

Za włór do takiej słałej ankiety mogłyby 
posłużyć kweslionariusze wydane przez Pań- 
stwowy Teatr Wojska Polskiego, 


1A É VAAT O 


Kazimierz Rudzki 


Z okazji 1000-jo numoru, tysiące serdecz- 
nych życzeń wićlu tysięcy czytelników, 


| 


| Koy 4 m 20. AM e” 


/ 


Henryk Szletyński 


Tysiączny numer „Głosu* uprzytamnią mi 
przede wszystkim tem prosty, a jednak, skła 
niający do refleksji fakt, że to już tyle dnt 
upłynęło od owej chwik, gdym wyszedłszy na 
ulicę wolnej Łodzi, zapoznał siĘ z pierwszym 
numerem tego organu, który natychmiast tak 
SĄ rac 


Grzegorz - 
Timofiejew 


Jubilensz „Głosu'', ważne to wydarzenie 
w życiu Łodzi, Nie tylko ze względów politycz- 
nych, jednolitofrontowych. Gazeta dzisiaj — ta 
hojowy współtowarzysż w walce ò nówą świado+ 
fiość kulturalną. 

Nie tylko wiele wysiłków, ale i wiele tęsknot 
i nadziej zlożyło się na to, by wyszedł dzisiaj 
cyframi tysiączny numer robotniczego pisma, 
będącego dziennikiem lewicówym tak politycz- 
nip, jak i kulturalnie, Pamiętam żmudną drogę 
garstki ludzi ku kulturze robotniczej w Łodzi, 
drogę, która wiódłą poprzez trudny czas reak- 
cyjnych prześladowań ku dzisiejszym zdoby: 
czóm: od „Śmiórci na griiszy'* Wandużskiego po- 
przez póranki poezji proletariackiej TUR, po: 
przez „Krzyczeie Chiny" i „Cjankalt” w Tea- 
trze Schillera. 

SŚkladając życzenia dalszego, pomyślńego roz: 
woju, chciałoby się tego życzyć, aby „Glos! 
podjął tradycje lewicowe ruchu kulturalnego 
w Łodzi, między innymi właśnie na odcinku te 
atralny. Istnieje w Łodzi kilka przybytków 
Melpomeny. Teatr małych form stanowi odcihók 
toj dźiałalnofci: zdawałoby się najblahszy, a w 
istocie najtrudniejszy, O ila bowiem teatry po- 
ważne mogą oprzeć się na doświadczonym re- 
pettuarze, na dojrsałych indywiduminościach te- 
mtralnych i wnztościowych komentarzach w po- 
staci pisma „Łódź Teatralna‘; o tyle teatr ma- 
łych form must szukać swojego oblicza. 

Nia może to howiem być teatr mioszczański, 
choć pod tym znakiem styng najlepaze kabarety 
francurkie do końca XTX wieku, a również pol- 
side „Gut pro Quot, alo nadteonka robotnicza; 
do tago zaś by dojść, trseba nio tylko nowych 
piór i wychowania aktorów, trzeba życzliwej 
orientacyjnej krytyki 1 powiązania z nową wi: 
dównią. Chciałbym, aby „Głoa** społńiał tę ro: 
lẹ, a praca wydaje mt się warta zachodu, Weatr 
malych form może być nie tylko teatrom poli- 
tycznych aktualności, sceńką nowej Sztuki ro- 
botulesej, nie i pietważym krokiem, wprowadza. 
fscym widza do rozumienia i odczuwania po- 
waźdiego s porturi 


R OUR UM 


wielką w życiu naszego miasta i jego okoli- 
cy zaczął odgrywać róle. 

Czy odgrywa dość enaczną rolę w proce- 
sach teatru? — Zapew dynamika tworze- 
nia podstawawych 2ręhów nasżego nowego 
państwa, nowego życią społeczno-natodowe- | 
go nie zezwala dotąd prasie cod: éj po-i 
święcać sprawom teatralnym tej miej- 
ścó, którą my, ludzie sztuki, pragnęlibyśmy 
widzieć. Zatrzymujemy jednak w trwałej pa- 
mięci że „Głos Robotniczy” był pierwszym 
pismem w Łodzi, które w szeregu wypowie- 
dzi jasno, wyrażnie i na właściwej płaszczy 
źnie stawiało problem zmiany społecznej roli 
teatru i o tą zmianę walczyło. 


— Co radbym spotykać na łamach następ 
nych numerów „Głosu“ — prócz zamieszc: 
nych według stałego zwyczaju recenzji, fe- 
lietonów 4 kròt notatek? — Oto jest mo- 
ja odpowiedź na wysunięte pytania: 


1, dyskusje repertuarowe o szerokim, 
Śli to możliwe, lecz zarazem koniecznie 
czówym i dokładnym zasięgu tematycznym. 


2. Sprawozdai 
wni teatral 


artysty, działacza i dla psychos: 

3. Nawoływania i apele o pr. 
budowy gmachu teatralnego w stolicy robo- 
tnika polskiego, okazując przez to niezbędną 
pomoc samorządowi łódzkiemu i ludeiom do- 
brej woli, którzy pragną w tym przedsięwzię- 
ciu współpracować 

Ślę najlepsze życzenia zasłużonemu wyda- 
wnictwu, 


jologa!) 
pśpieszenie 


LUDWIK SOLSKI 
weteran sceny polskiej 


GŁOS ROBOT 


IGT _ 


— 


ERWIN AXER 


wiedzenie naszych tęsknot pod adresem drina 
łu teatralnego pisma. 

Tęsknota pierwsza: 

Teatr chce naprawdę grać dla szerokich 
warstw pracujących ludzi, Nie wystarczą jes 
dnak nasze dobre chęci i czasami dobre rezul- 
taty w zakresie repertuaru, wykonania i nas 
wet w zakresie udogodnień finansowych dla 
widza, Potrzebna jest energiczna propaganda 
teatru wśród ludzi, których potrzeby kiltural-= 
ne są nieraz jeszcze prymitywne. Trzeba im 
pomóc rozumieć i lubić teatr, Trzeba wspól- 
nie ż nami walszyć o to, żeby stał się on dla 
jak największej ilości ludzi szkołą 4 rozrywką 

Wszystkie inne tęsknoty wypływają z tej 
pierwszej, 

Na przykład: 

Bylibyśmy niezmiernie szczęśliwi, gdybyś. 
my ż czasem zasłużyli ña to, żeby „Głos” 
poświęcał sprawom teatralnym chociażby jas 
dhą trzecią część lego miejsca í lej uwagi, 
którą poświęca sprawom sportu, 

Albo: 

Gdyby recenzje z przedstawień ukazywały” 
się nazajutrz po premierze, a nie w szereg 
dni, lub tygódni później. 

Albo: 

Gdyby kalendarzyk informacyjny 6 termi= 
nie i treści przedstawień; ze względu ma swó- 
a doniosłość publiczną, nie był aż tak ściśle 
związany z ogłoszeniowym działem pisma, 

1 jeszcze jedno: 

Byłoby dobrze, gdyby recenzje umieszczana 
w piśmie codziennym służyły zbliżeniu widza 
e teatrem, a nie były sądem wydawanym prze 
ważnie z wielką stanówczością, 

Sądzę, że ocenę krytyczną wraz z jej uzas 
sadnieniem powinny wydawać powołana da 
tego pisma krytyczno literackie, 
Łódź, dn, 27.11 48, 


4, 44 f AEN VAE 


KAYA O E 


NA polności 


Inon aro LEC 


Z prawdziwą przyjemnością kórzystam 
z okazji 1000-go numeru pisma i pozwalam so 
bie wraz z setdecznymi życzeniami, na wypo= 


Jadwiga 
Chojnacka 


Z okazji wydania 1000-go numeru, tego dy* 
daktycznego i poczylnego pisma, którego je- 
stem namiętną czytelniczką, życzę zarówno 
Redakcji, jak i Czytelnikom „GŁOSU“ (mię: 
dry innymi soble) wielu... wielu takich ty- 
siącznych numerów, 


Pozatem myślę, że nie hędę odosobniona, 
jeżeli przy tej okazji, pozwolę sobie dorm- 
ció jedna skromne życzenie: ABY DZIAŁ KUL 
TURALNO-OŚWIATOWY BYŁ TAK ROZ+ 
LEGŁY CONAJMNIEJ, JAK DZIAŁ SPOR: 
TOWY. Amen, 


C rga panek Tubu 


wono 


Fy 


Jacek Woszćzerowićz 


Zasyłając życzenia z okazji wydania 1000-go | tualną będzie sprawa współdziałania prasy ro- 
numeru, pozwalam sobie skreślić następują: | bhotniczej. 

cych kilka słów. Napisałem szczerze! A zdaje się, że 1 uprzej- 

Z widzem nie jest źle. Zle jest z cenami bi- | mie, 

letów dla robotników, Póki cena biletu teatral 
nego nie będzie równa cenie biletu kinowego, 
która pozwala upajać się „znachorami”, źle 
się będzie działo Szekspirowi, Molierowi, 
nam aktorom i źle się będzie działo z zagad- 
nieniem upowszechnienia kultury Na każdym 
Jednak etapie realiaacji tego zagadnienia ak: 


(Jacek Woszczerowicz) 


eeek Krazozerordiea 


Woszczerowicz i Mrozowska 


| 


ZASZCZYTNE ODZNACZENIA 


| 
| 
| 
í 
| 
| 
| 


W uznaniu zasług, położonych na polu oraz na niwie, ambasador Opinii, 

Wydźwięk, (pierwszy z prawej) dekorował szereg osób z grona redakcyjnego 
„Głosu*. 

Red. naczelny, E. Uzdański, (trzeci z prawej) otrzymał Wielką Wstęgę 
Wkładu ze Złotymi Zrębami oraz Komandorski Krzyż Odbudowy, red. I. 
Tarłowska (druga z prawej; — oficerski Krzyż Wkładu oraz Wielki Słoik 
Kremu „Uroda“, red. Rudnicki (drugi z lewej) — Krzyż Obudowy I Klasy 
na garmondzie, red. Stefański (pierwszy z lewej) — odznakę „Legii Ifumo- 

rowej'. 

Odznaczenia powyższe wywołały znaczne poruszenie w bratnich organach 

prasowych. 


» F era i m 


_ Redaktor naczelny obudził się wy-|— Do drukarni nie pójdziecie: 
Jątkowo rzeżki i wypoczęty, ponieważ — Co takiego? Zwariowaliście chy- 
tej nocy spał całą bitą (na wieży są- | ba?! 
|  gledniego kościoła) godzinę. Ku swoje- — Nie, wariactwa w tym żadnego 
mu wielkiemu zdziwieniu uczuł głód, |nie ma, tylko jubileusz. Delegacja by- 
chociaż jeszcze niedawno, bo zaledwie |łą u komendanta M.O., dziennikarze, | 
dwa dni temu wypił filiżankę pożyw- 
| nej czarnej kawy. 


=— Trzeba coś przekąsić — mruk- 
nat, zbliżając się do zastawionego rę- 
kopisami stołu — ale co? 


Obrzucając zastawę głodnym spoj- 
rzeniem, zmarszczył czoło, nie widząc, 
toby_ wybrać na przekąskę. 


> Alia, Jest coś posilnegol — wy- 
Krzyknął biorąc do ręki artykuł Lemie- 
sza o matactwach Wall-Street'u. Po- 
łknął jednym tchem artykuł, ale wnet 
syknął niezadowolony, bo reszta ręko- 
pisów była: 1) „do chrzanu“; 2) „nie 


z tej beczki"; 3) „bez ikry"; 4) „za- 

= mlast pożywić — wywoływała złą 
krew". 

— Cholera z taką robotą! Nawet 


Bupiego sznycla 4 la Marshall nie po- 
trafią porządnie zrobić! 


Chwycił słuchawkę telefonu I na- 
Kręcił numer redakcji, Zirytował się 
| jeszcze więcej, słysząc w słuchawce 
przeciągłe: tiit, titz: 

= Ładny porządek! — zaklął — 
Już piąta rano, a jeszcze nikogo w re- 
dakcji nie ma! Co ci ludzie właściwie 
robią? 

y Uśmiechnął się gorzko, domyślając 
się, że zapewne o tej porze śpią. Za- 
| dzwonił z kolei do drukarni. lecz i tu 
nic z rozmowy nie wyszło. Nie tylko: 


tiit, tit... Spojrzał z niepokojem na 
biurko. Kalendarz wskazywał 13-go 
marca, 


>— Trzynastka? Rzeczywiście, feral- metrampaże, zecerzy, linotypy I dwiel 


ny dzień. Ano, trzeba samemu zoba- maszyny rotacyjne i powiadją: tak i 
| czyć, co się stało. tak ten „dzień się obchodzi koło „Gło- 

Ubrał się szybko i wyszedł z domu, su“, niech redaktor naczelny spędzi 
ale tu go zatrzymała specjalnie posta- go świątecznie, do pracy go, obywatele 
wiona warta milicyjna. milicjanci, przy pomocy zbrojnego ra- 


| — Stop, obywatelu — powiedzieli | mienia demokracji nie dopuśćcie! No, 
— Dokąd idziecie? więc nie puszczamy... 
Zarzytnał zębami w pierwszej chwi- Zapłakał redaktor na te słowa w 


li, ale rzekł, że do drukarni. klapę swojej jesionczyny, ale po chwi- 
= Nic z tego! — odparli uroczyście li spytał z nadzieją w głosie: 


ać trzym 


GŁOS ROBOTNIGZY 


GŁOS NA WESOŁO 


(Specjalny rep 


DEFILADA KU CZCI 


W ramach wielkich uroczystości, 
meru „Głosu* dn. 13 b.m, o godz, 12 


orta jubileuszowy) 


związanych z wydaniem 1000-go nte 
odbyła w się w Al. Kościuszki, w Ło 


dzi, defilada czytelników i prenumeratorów w. w. gazety. Defiladę przyjął na- 


czelny redaktor „Głosu“ E. Uzdański. 


EPAR 


— A.: nie do drukarni, tylko tak, 
na miasto — można? 

— Można, ale pod konwojem. 
Dwóch ludzi wam do towarzystwa do- 
damy, bo kazali nam nie wierzyć, że 
wu do drukarni nie wpadniecie... 


Red.Uzdański — w swoim „reperluarze* 


Poszli, Ale nie sztuka z pod kon- 
woju zjechać. Wódka, wiadomo, cuda 
może zdziałać. Tylko, niestety, pocie* 
chy z tego żadnej redaktor nie miał. 
Do drukarni go inny zbrojny posteru- 
nek nie chciał wpuścić. 

— Pozwólcie — prosił nieszczęsny 
jubilat — mi chociaż postać na podwó- 
rzu. Aby dźwięku maszyn posłuchać 
zdaleka... 

— Nie 


oświadczył posterunek 


sS 


e REACH 
- 

== Burowo wzbronłone. Pałefon sofie 

nastawcie w domu albo „koncert ży* 

czeń"... Jak fubileusz, to jubileusz! 

— Ładny, pslakość, jubileusz! Czło* 
wieka z trybu życia wytrącić! Praco« 
wać mu zabronić! 

Zupełnie wykolejony wrócił redak= 
tor do mieszkania, chwiejąc się na no* 
gach. Miejsca sobie znaleźć nie mógł. 
Wszystko po kątach rozstawiał, Prze“ 
straszeni domownicy umknęli przed 
„gniewem męża”. Wrócili dopiero pod 
wieczór, żeby gości winszujących przy* 
jąć. Wracają, a tu zmiany w lokalu po” 
ważne. Mebli brak w pokojach, a w gas 
binecie huczy za drzwiami głos zirytow 
wanego redaktora; 

=— Pander, gdzłe Jest Pander?!!! 
Wszystko do chrzanu! Przeskładać 

i dwie kolumny! Co takiego? Nie ma 
żadnych tłumaczeń! 

Okrzyki te wzbudziły zdziwienie 
u podsłuchujących, tym bardziej, że 
goście zaczęli się schodzić. 

— Co łam się dzieje? —  pyfano 
szeptem — Przecież Pander jest w dru 
karni.. 

Otworzyli ostrożnie drzwi I osłupłe* 
H, widząc redaktora z rozczochraną 
czupryną na tle spiętrzonych mebli; 
Uspokoił się na widok wchodzących 1 
rzekł triumfującym głosem w odpo* 
wiedzi na ich nieme pytania: 

— Myśleliście, że mnie odetniecie 
od życia i od roboty? Guzik! Sam tu 
sobie urządziłem deukarnię: to (tu wska 
zał na mały stolik i biurko — linotypy, 
to (tu pokazał na szafę) — rotacyjna.. 

— Ależ, redaktorze, myśmy chcieli 
tylko, aby wtym dniu uroczystym..; 
_ — Uroczystym? — warknął redak- 
tor — Feralnym! Najferalniejszym w 
całym roku! 

A widząc, że zbliżają slę do niego 
z kwiatami, dorzucił z niezadowole* 
niem: 

— Zamiast tych Kwiatów — lepiej 
byście przynieśli mi kawałki do „Głos 
su“, ale takie które by miały głowę I 
nogi. No i tytuł. Taki tytuł! 

Tu podniósł ruchem charakterya 


stycznym kciuk aż do wysokości żya 
randola. 


G 


TOS _ROBOTNIEZY 


Z tajnych przeżyć humorysty 


[na marginesie 1000-go numeru] 


Pociąg zwolnił na zakręcie. Facet, stoją: 
cy w oknie wagonu, spojrzał na przebiega- 
jącą opodal szosę i krzyknął z przejęciem: 

— 0, o, tam pod tą topolą! Samochód 
wywrócony do góry Kolonii” R l 

Oczy podróżnych pobiegły w kierunku 
miejsca katastrofy. 

— Niebezpieczna rzecz jazda samocho- 
dem — huknął basem jegomość w macie- 
jówce. — Niby zapycha się równo, gładko 
i szybciej, niż koleją, ale za to wykopyr- 
tnąż się łatwo. Ani się, bracie, spodziewasz, 
a już fiut! — ręka, noga, głowa w rowie. 

— święte słowa, szanownego obywatela 
— potwierdziła paniusia w żałobie. Ot, nie 
dalej, jak w zeszłym miesiącu, wybrała się 
ja do Warszawy ciężarówką. Jedziemy so- 

ie, owszem, aż się kurzy, a tu nagle zgrzyt, 
trrach, klapa. 

— No, i co? i co? rozległy się za- 
ciekawione głosy. — Co się stało? si 

Paniusia przeżegnała się pobożnie, po 
czym westchnęła: 

— Chwała świętemu Krzysztofowi, pa- 
tronowi podróżnych — mic. Samochód się 
rozleciał, a my wszyscy wpadliśmy na ku- 
pe śniegu. Tyle tylko, że się człowiek na- 
jadł strachu. ć 

— No, to pani miała szczęście — mruk- 
nat elegancki pan w słocomych okularach. 
— Zresztą z katastrofy samochodowej moż 
na jeszcze wyjść, ale zato w powietrzu! 

„— Jakto w powietrzu? — zainteresował 
się jegomość w maciejówce. — O czym pan 
mówisz? 4 

Wytworny pam machnął lekceważąco re- 
kawiezką, uśmiechając się do podróżnych. 

— Mówię — rzekł uprzejmię — o jeź- 
dzie samolotem. Szybkość, ekonomia czasu, 
luksus, ale w razie czego — brrr! Niedaw- 
no miałem taki wypadek... 

„— Niech pan opowie! — poprosila pa- 
niusia w żałobie. 

— Otóż — zaczął dżentelmen, zaciągając 
się „Morrisem — n się służbowo 
do Gdańska. Gdyśmy wyruszyli, pogoda by 
ła piękna, słoneczna. Bez: przez całą 
podróż, Cóż z tego, kiedy — jak wynikało 
z pomiaru czasu docieraliśmy do celu poń- 
róży — nagle mgła gęsta nieprzenikniona, 
choć, jak to się mówi oko wykol. O ląda- 
, naturalnie, ani mowy. Wyobraźcie 
sobie państwo nasze zdenerwowanie? Klu- 
czymy, uważacie, w chmurach, pilot stuka 
w szybę, że benzyna się kończy, kobiety 
płaczą... 

Po podróżnych przebiegł 
dreszcz grozy. 

— No, i jak się skończyło? — zapytał 
facet, stojący przy oknie. — Kraksa? 

Wytworny pan pokręcił przecząco głową. 

— Nię podobnego — oświadczył, — Prze 
tarło się. 

— Jakto — się przetarło? 

— Zwyczajnie. Mgła opadła. Słońce się 
pokazało. Mogliśmy wjechać na lotnisko. 
„Podróżni odetchnęli z ulgą í pogrążyli 
się w zadumie. Po chwili jegomość w ma- 
ciejówce podjął temat na nowo: 

— Tok czy owak — zauważył swoim 
basso profondo — samochód czy samolot 
diabelski wynalazek. Życie się ryzykuje 
i tyle. Ja tam, powiadam wam, popieram 
Pe Ka Pe. Najbezpieczniej — koleją. Jak 
pragnę zdrowia. 

— Słuszna racja szanownego obywatela 
— przytaknęła paniusia w żałobie, — Przy 
puszczam, że chyba wszyscy z obecnych tu 
taj są tego samego zdania? 

Młody człowiek w czapce studencki 
który do tej pory w milczeniu przysłuchi- 
wał się prowadzonym rozmowom, odłożył 
książkę i rzekł ponuro: 

— Za pozwoleniem, moja pani. Nie ma 
tak dobrze. Nie zgadzam się wcale, I na 
kolei zdarzają się katastrofy. Na przykład 
miesiąc ŁEM.» 

— Pam będzie łaskaw opowiedzieć! 


przedziału 


— Reduktorże, co pan wyrabia?! | 
— Staje na głowie «tu numer jubileu 
8zowy „Głosu” postawić na nonis 


— Owszem — mruknął student — ale 
zaznaczam. 
niejsza od tych, które tu słyszałem. Macie 
pojęcie, co sie stało? Pospieszny, w któ- 
rym jechało kilkaset osób, wpadł całą siłą 
impetu na pędzącą z przeciwnej strony 
towarówkę. Trza: wrzask, oba pociągi 
wzajemnie zmasa. ne spadaja z wyso 
tiero nasypu do rzeki... 

Mróz powiał z wybiłego okna po podróż- 
nych. 

. — Jezus Maria! — pisnęła paniusia w 
żałobie. 


to ci heca! — huknął jegomość w 


maciejówce. 
Student rozłożył ręce przy, pomocy t. zw. 
dramatycznego gestu 


PEENE EPEE EIA A BEEREN EEEE OPOLE EEAS EEEE IIA WA PAOLO POWA DY 


że to historia grubo tragicz-|e katastrofy nie w! 


— Straszna rzecz! Okrrropna! żywa noga 
zła! 

Zapadło głuche milczenie, które przerwał 
elegancki pan w żloconych okularach. 

— No, tak — rzekł. — Powiedział pan: 
żywa noga z katastrofy nie wyszła, tbięc 
czemu pana je. oglądamy? 

Student wzruszył ramionami, 

— Nie ma w tym nio dziwnego — odparł 
chłodno. — Ja jechałem nastepnym pocią- 
giem!. 

Tegi blondyn siedzący niedaleko studen- 
ta otarł pot z czoła t zawołał z ulgą: 

Jjf. dziękuję wam wszystkim, ocali- 
liście mi życ 

— Ocaliliśmy panu życie? — zdziwiło się 
całe towarzystwo, — W jaki sposób? 


Historia ze s 


Nie sztuka mieć do dyspozycji t. zw. 
kompleks budynków czy lokali i zorganizo- 
wać tam odpowiednie urzędowanie, sztuką 
jest to uczynić w zupełnie skromnym po- 
mieszczeniu. 

Państwowa Centrala Mebli na Raty i za 
Gotówkę, 


stół do swego jasnego poddasza, znajduje 
się przy jednej z większych ulie naszego 
miasta, ale mieści się właśnie w domku o 
kubaturze ośmiu — dziesięciu prywatnych 
klozetów. Mimo to — muszę stwierdzić z 
uznaniem — zostałem od razu skierowany 


w której postanowiłem kupić do pana kierownika Fistaszka. 


Lucwik Jerzy Kern 


Wiersz Jubileuszowy 


(plaqgiacik formalny z K. I. Gałczyńskiego) 


Obywatelu Redaktorze! 


Ja chciałbym trochę o gazecie. 


Gazeta — to jest straszne dziecię. 
Nie dopilnować — nie daj Boże! 


Obywatelu Redaktorze! 


Obywatelu Redaktorze! 

Dni — cóż wiadomo — dni są długie. 
W drukarni siedzi się do drugiej... 
Imni już chrapią o tej porze — 
Obywatelu Redaktorze! 


Obywatelu Redaktorze! 
Trudno czasami pisać serio. 


Z korektą — to tak jak z loterią. 
Czort wie, co jutro przynieść może — 


* Obywatełu Redaktorze! 


Obywatelu Redaktorze! 


ac — to niby proste słowo... 


A ile trzeba było głową, 
By wszystko szło tak jak w motorze?... 
Obywatelu Redaktorze? 


Obywatelu Redaktorze! 


Tak! To nie łatwo z tą gazetą... 


Szczególnie — lecz nie każdy wie to — 
Gdy sam Naczelny nie w humorze... 


Obywatelu Redaktorze!!!!! 


Obywatelu Redaktorze! 
Najłatwiej jednak przy śniadaniu 


Rzucać t. zw. okiem na nią 


Cóż? „Rzucać* — łatwo. Robić — 


gorzej..« 
Obywatelu Redaktorze. 


MANIFESTACJE W CAŁYM WOJE WÓDZTWIE 


— Bardzo nrosty — uśmiechnął się blon= 
dyn. — Miałem napisać humoreskę do 
1000-90 numeru „Rosu“ 4 brakło mi tema- 
tu. Teraz, oczyu opiszę wasze cudow 
ne historyjki i załatwiona. 

— No, pięknie — odezwal się sceptycz- 
nie pan w okularach — ale co to ma za 
związek z ocaleniem życia? Pan chyba mó- 
wił — w przenośni? 

— Bynajmniej — odparł poważnie blon- 
dyn. — Naczelny redaktor naprawdę zabil- 
by mnie, gdybym „nawalit z materiałem 
do jubileuszowego numeru... On jest w tych 
sprawach groźniejszy od wszystkich kata» 


strof, któreście wymienili w tych, opowia- 
daniach. 


STEFAN STEFAŃSKI 


WAGONU 


— Najpierw — oświadczył mi urzędnik 
znajdujący się przed domkiem — trzeba 
zawsze do pana kierownika Fistaszka. 


Pan kierownik Fistaszek potwierdził, iż 
istotnie do niego trzeba zawsze najpierw, 
joczym wystawił mi skierowanie do pana, 
kierownika Potajałło. 


— Tylko — powiedział uprzejmie — pan 
kierownik Potajałło jest kompetentny w 
przedmiocie stołów: to jego resort. 


Jak należało oczekiwać, pan kierownik 
Potajałło załatwił mnie nie mniej grzecznie 
od pana kierownika Fistaszka, odsył jac 
natychmiast z kartką do pana Grygalewi- 
cza. 

— To nasz magazynier — wyjaśnił, — 


On panu napisze czy stoły są na składzie. 
Pan Grygalewicz b. chętnie sporządził 


raport o ilości stołów, zaznaczając, że de- 
cyzja co gło sprzedaży takowych zależy od 
pana dyr*ktora Pęcaka. 


— Ach, chee pan kupić stół? — zapytał 
elegancko pan dyrektor Pęcak. — Dla ce- 
łów prywatnych? Proszę hardzo: niech sie 
pan zwróci do panny Majerankówny, któ- 
ra sprawdzi pańskie zaświadczenie z pracy, 

Panna Majerankówna pozwoliła mi po- 
czekać, aż zje Śniadanie, poczym byla tak 
dobra, iż uznała zaświadczenie za właści: 
we. 

— Teraz — zaszczebiotała mile — niech 

weźmie te wszystkie papiery i uda się 
foi pana kierownika Fistaszka, bo ođ niego 
zawsze wszystko najpierw. 


Pan kierownik Fistaszek poznał mnie od 


razu i przywitał serdecznie, jak starego 
znajomego. 
— Udało się? — krzyknął. — Zaraz 


sprawdzimy: skierowanie Potajałły do Gry- 
galewicza jest, raport Grygalewicza do Pe- 
caka jest, odesłanie od Majerankówny 
jest... Fajnie! Zaraz wystawiam przekaz. 

— A z tym przekazem? — rzekłem roz- 
promieniony. 

— Do kasy! 

Pobiegłem ochoczo do oszklonego pokol- 
ku z napisem „Kasa”. Jasna blondynka 
(pan kierownik Fistaszek nie _powiedział 
mi jej nazwiska) przejrzała z uAmiechem 
papiery, poczym zauważyła: brak podpisu 
likwidatury, 

— Nie wiem — powiedziała, — ile, od 
pana wziąć. Dam panu kartkę do panny 
Loli. 

Dzięki właściwej organizacji urzędowania 
w związku ze skromnym pomieszczeniem 
Centrali panna Lola siedziała stosunkowo 
niedaleko, tak, że bez większych trudności 
dokonałem po pewnym czasie opłacenia ra- 
chunku za stół. 

— Teraz — rzekła sympatyczna kasjer- 
ka — niech pan to wszystko przedstawi 
panu kierownikowi Fistaszkowi, bo_od nie- 
go wszystko najpierw. 

Pan kierownik Fistaszek bardzo się ucie- 
szył, że powróciłem z kasy, Wysłuchał w za 
interesowaniem mojego radosnego opowia- 
dania o ilości kilometrów, które przesze- 
diem na przestrzeni kilkunastu metrów sie- 
dziby Centrali, poczym zauważył: 

— Tak, tak, proszę pana, staramy się 
jak możemy, ażeby na skutek ciasnoty lo- 
kalu urzędowanie nie uległo odchyleniom 
od normy. Jestem bardzo zadowolony, że 
pan to rozumie i docenia. Dlatego mogę z 
czystym sumieniem wystawić panu połęce- 
nie do kierownika Potajałły w przedmiocie 


Już o świcie 13 b.m. na trasie pociągu, wiozącego 1000-y numer „Głosu” stołu. 


zgromadziły się nieprzeliczone tłumy mieszkańców miast powiatowych i w 


Na udekorosanych stacjach 


zeromadzeni ochoczo skandowali: Tysiac, ty siąc, ty siąc.» 


Stół był biurkowy, nieduży, Nie przewyż- 


doszło dowielkich manifestacji, podczas których szał nawet wysokościa stosu akt, które dos 


ltwezyły jego sprzedaży, 


a 


Ze sportu 


Z kamery 


naszego fotoreportera 


Wyścig R.S.W. „Prasa“ Warszawa — 
Praga — Warszawa, będący właściwie dwo- 
ma wyścigami dochodzi definitywnie do 
skutku. Trasa wyścigów została już osta- 
tecznie ustalona pomiędzy obiema zainte- 
resowanymi stronami, a więc delegatami 
„Rudeho Prava“ i „Głosu Ludu". Obecnie 
rozpocznie się drugi etap pracy — przygo- 
towań technicznych do tej największej 
amatorskiej imprezy kolarskiej w Europie. 


W PRZYSZŁYM TYGODNIU OBJAZD 
TRASY 


W przyszłym tygodniu specjalna komisja 
objedzie obydwie trasy wyścigów i dokona 
przeglądu nawierzchni szós, później 
zaczną się gorączkowe przygotowania w 
okręgach, przez które będą przechodziły 
trasy wyścigów. Łódź będzie witała elitę 
kolarzy europejskich już w pierwszym dniu 
wyścigu. 1 Maja po południu na torze.he- 
lenowskim nastąpi zakończenie pierwszego 


ŁOS ROBOTNIGZY 


Łódź szczyci się z tego, że jest najbardziej 
usportowionym miastem w Polsce. Jako dowód 
może posłużyć nasze zdjęcie. Prezydent Łodzi 
często odwiedzał w ub. sezonie nasze stadio- 
ny a w szczególności entuzjazmował się wyś- 
cigami motocyklowymi .na torze żużlowym. 
Obok Prezydenta Stawińskiego — Przewodni-| 
czący Zarządu Głównego Związku Zawodowe- 
go Włókniarzy — tow. Burskl. 

Pierchała, zdobywca Wielkiej Nagrody m. 
Łodzi. 

Torpedo (Moskwa) w Łodzi. 
Zawody pływackie polskich włókniarzy. 
Słońce nie zawsze świeci na boisku. 
| Tor w Helenowie często już gościł kolarzy) 

| warszawskich. 
Zimą Łódź entuajazmuje się hokejem. 


etapu wyścigu Warszawa — Praga, a na- 


y zajutrz start do drugiego najdłuższego eta- 


pu Łódź — Wrocław, z przed gmachu Re- 
dakcji „Głosu Robotniczego". , 
ŁÓDŹ RADABY WITAĆ ŁODZIAN 
Nie wiemy jeszcze jak będą podzieleni 
zawodnicy biorący udział w wyścigu przy- 
puszczamy jednak, że aby wzbudzić jeszcze 
większe eresowanie Łodzi tą gigan- 


Dziś na basenie YMCA 


tyczną imprezą, zawodnicy łódzcy, a przede 
wszystkim ulubieniec Ł/ Pietraszewski 
Lucjan, pojadą w wyścigu pierwszym War- 
szawa — Praga. 


KTO PRZYPUSZCZALNIE REPREZEN- 
TOWAĆ BĘDZIE NASZE BARWY? 
Jak już donosiliśmy, każde ze zgłoszo- 

nych państw wystawia przynajmniej dwie 

drużyny narodowe. Ten sam obowiązek bę- 
dzie ciążył i na nas. Obecnie, przedwcześnie 
jeszcze jest przewidywać komu PSD 
nie zaszczyt reprezentowania naszych barw 
państwowych, ale w przybliżeniu można już 
wskazać dydatów. Ż Warszawy w grę 


zaś | wchodzić będą: leader naszej drużyn; 


na- 
rodowej Rzeźnicki, „Lew Wegiersich 
Szós“ Napierała, Kapiak Józef, Siemiński, 


Kudert, Wiśniewski — jednym słowem w 
vardia. 


lwiej części stara przedwojenna 
Z Krakowa będą brani chyba 
pna i Morin Aien TA 
jących się kolarzy ze Śląska, no 1 z 
przede wsz; i Lutek Pietraszewski, 
oraz Gabrych. $ 
ŁÓDŹ STAĆ NA WŁASNĄ DRUŻYNĘ 
Jeżeli do drużyny narodowej weszłoby 
tylko tych dwóch kolarzy, Łódź mogłaby 
jeszcze wystawić dobrą drużynę reprezen- 
tującą nasz okręg. Mamy tu na myśli Stolar 
czyka, Grzelaka, Czyża, Wojciechowskiego 


Otwarcie zimowych mistrzostw Polski w pływaniu 


Dzisiaj na basenie polskiej YMCA roz- 


poczynają się zimowe mistrzostwa Polski w | Pawlik: 


w çiagu dwóch. dni a jem; 
Świadkami wielkiej. rewii _ najlepszyc! 
pływaków Polski, z których wielu Łodź be- 
dzie oglądała poraz pierwszy. 
sady mistrzostw brakuje tylko: AZS-u 
Ez Cracovii, oraz Warty z Po- 


= Pema lista zgłoszeń do mistrzostw wy- 
da następująco: » 

są PRS i ioktryczność" (Warszawa) — 

Czuperski, 


pływaniu. 


"Jabłoński, Jakuczko, Ne 


2. Grom" (Gdynia) — M 
Krzyłanowski, Budziszówna, Teissayre. 


E. 
EEE. Polonia (Bytom) — Ramola, Zemyr, 
i „ Papees. 
ZO. Fogok (Katowice) — 
Madejówna, Neblówna, Kałuza; 
tysek, Szczok, Kieczka. 


Do Redakcji 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
Dział Sportowy 
k w miejscu 
ul. Piotrkowska Nr 68 


Oceniając całkowicie donłosłą i pożytecz- 
ną rolę wydawnictwa Obywateli, a zwłaszcza 
świetnie redagowanego działu sportowego, 
którego redaktor najwybitniej zasłużył się 
w kierunku propagandy kolarstwa — Zarząd 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskie- 
go z okazji zbliżającego się terminu wydania 
przez Nich 1000-nego numeru, przesyła ni- 
niejszym Szczere 1 serdeczne życzenia dalszej 
równie pożytecznej i owocnej w skutkach 
działalności. 


Ze sportowym pozdrowieniem: 
Sekretarz: V-Prezes: 
() W. Jóźwiak 


Do pełnej ob- | n; 


Wycinki z depesz 


10. Zjednoczenie (Zabrze) — Serafin, 


11. Wisła (Kraków) Ciężki, Fl 

isła ków) — lorczy- 
kówna. 1 > SĄ 
12. „Odra“ (Szczecin) — Nowicki, Wol- 


y. 

Ea Mi (Łódź) — Dawidowicz, Duni- 

nows! artynka. 

14. K. P. Zjednoczone (Łódź) — Przybo- 
Witczak, } 


ro 

15. (Łódź) — Kowalska, Pronie- 
wicz, Wojciechowski, Rumi: 

16. Filmowieo — Boniecki, Jera, 
Cieślak, Chojnacki, Dobrowolski. 

17. 5 oda [t — eg 

z ieprzy, e ze 

względu na formalne, a piano- 


przyczyny 
wicie zgłoszenie AZS — Warszawa, Craco- 
vil, oraz innych. 

Ponieważ wszystkie przedbiegi musiały 
być rozlosowane w niedzielę, 7. HT., a do te- 
go terminu nie nadeszły imienne zgłoszenia 
i potwierdzenie, kluby te nie zostały wzię- 
te pod uwagę przy losowaniu. 


payiea nie- 
Kokotówna, | spodziankę zrobiła Warta (Po: , która 
Wąs, Szoł- | nie nadesłała zgłoszenia, mimo, że posiada 


szereg doskonałych pływaków. 


. * 

Zarząd Z. K. S. „Tramwajarzy" oceniając 
w pełni chwalebną rolę Ich wydawnictwa — 
przesyła niniejszym z okazj! zbliżającego się 
terminu wydania 1000-go numeru, szczere ł ser- 
deczne życzenła dalszej 1 równie owocnej 
w skutkach działalności. 

Ze sportowym pozdrowieniem 

(podpisy nieczytelne) 


wia 


Z okazji wydania Jubileuszowego numeru 
„Głosu Robotniczego”, — Zarząd Sekcji Ko- 
larskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 
w Łodzi, niniejszym składa najserdeczniejsze 
zyczenia dalszej owocnej pracy, dla dobra 
i chwały polskiego sportu robotniczego. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
za Zarząd: 
W Karpiński 
Kierownik Sekcji Kolarskiej DKS 
Sekretarz 


(—) J. Wróblewski | wz. KHnkiewicz 


PIETRASZEWSKI-GABRYCH 


kandydatami do drużyny narodowej 


na wyścigi su, Prasa“ Warszawa- Praga i Praga- Warszawa 


i.. najmłodszego Leśklewii którego do- 
brze byłoby wypróbować w Doważnisjicymi 
wyścigu. 
INNE OKRĘGI NIE POZOSTANĄ CHYBA 
W TYLE 

Oprócz Łodzi zechcą zapewne wystawić 
swe drużyny reprezentacyjne i inne jeszcze 
okręgi, których walka w konkurencji dru» 
żynowej wzbudzi niewątpliwie również 
niemałe zainteresowanie i podniesie atrak- 
cyjność wyścigu. 


Wa kanwie wspomnień 


Dziś stukają dalekopisy 


i krzęczą telefony 
Trzy lata temu bylo inaczej... 


Jebileusz 1000 numer ma dzisiaj zwój wy- 
dźwięk na każdej kolumnie naszego pisma, 
wypada więc poświęcić nieco miejsca temu 
wydarzeniu | na kolumnie sportowej. Dział 
Sportowy... 

Ileż to wspomnień „górnych t chmurnych” 
clśnie się pod pióro, gdy przypomni się nie tak 
stosunkowo odległe lata, bo początek roku 1045. 
Na ulicach Łodzi w czerwcu ukazuje się już 
prasa miejscowa, a jednym z pierwszych jej 
organów jest „Głos Robotniczy”. Próżno byś 
jednak, Czytelniku, szukał w nim „Działa Spot- 
lowego", chociaż życie sportowe w Łodzi z każ. 
dym miesiącem nablerało coraz większego im- 
petu. Nie było papieru, a co za tym idzia 
1 miejsca dla nas w gazecie. Stopniowo jed- 
nak poczęły się od czasu do czasu tik: ać 
krótkie wzmianki na ostatniej kolumnie pod 
skromnym tytulikiem: „Ze sportu”, a później 
wszystko poszło już Jakoś samo... 

Pamiętam jak dziś dzień, w którym zosta- 
łem służbowo wezwany do Naczelnego. Byłem 
nafgłębiej przekonany, że to już koniec 
„Działu Sportowego”, że usłyszę słowa, iż 
„Głos Robotniczy” jest za poważnym piamem 
na tego rodzaju „michałki”, Spotkało mnie jed- 
ane rozczarowanie... 

bkarkiem, jak swykie, pod sto- 
sem papierów, aledział 5 datę emaprynę 
redaktor | znęcał się nad aryłni rękopisem. 
Przestępnijąe z nog! na nogę czekałem na wy- 
4 r: e ia. ze mie stałe miejsce 

ecte. Około wierszy codzienni: 
niedztałek 100. zę aż 

Zaczęła sę pogoń za wiadomościami. Do- 
brze było jok jakiś mecz można było złapać 
przez radio, gdy jednak to zawiodło — rób 
bracie co chcesz. Usprawledliwienia nie po- 
mogły. Odpowledź była jedna: „Cóż z was za 
sportowiec jak nie możecle.. odgadnąć jakle- 
goś głupiego wyniku,” 

Z tym odgadywaniem nie zawsze się udo- 
walo, Któregoś dnia złożyła nam w Redakcji 
wizytę cała jedenastka piłkarska wraz x sapa- 
sowymi, innego dnia jakaś ósemka „wybijzę- 
bów” a wagą ciężką ma czele. Nie zawsze ndo- 
walo się umknąć tylnymi schodami, Blokada 
niekiedy nie ominęła 1 tego wyjścia. Któregoś 
dnia straciłem trzy zęby w dolnej szczęce, dwa 
ruszają ml slę do tej pory, ale jakoś do 1000 
numeru wytrwałem. 

Na dwutysięczny numer oblecaną mam Jed- 
nak jako premię — piękną, sztuczną... protezę 
ł spodziewam się jeszcze jednego odznaczenia 
od poczciwych kolarzy. Warto więc poczekać. 
Od dziecka lublłem obwieszać się medalami 
1 to pozoslało. Stąd może ten mój sentyment 
do kolarstwa. (Kr.) 


zenam 
OD REDAKCJI 

Związkom sportowym, klubom robotniczym 
1 wszystkim, którzy z okazji 1000 numern 


nadesłali nam życzenia dalszej owócnej pra- 
cy dla dobra połsklego sporta robotniczego 
— składamy serdeczne podziękowanie, 


an er O 


TEATRY 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godzinie 19,30 „Ladacznica z zasa 
dami” ; 
TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś o godzinie 15,30 „Damy 1 Huzary”. 
wszystkie miejsca wyprzedane. 
O godzinie 19,15 piękna opowieść B Prusa 
„Omyłka”, 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
nl. Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godzinie 19,15 komedia 
Moliere'a „SZKOŁA ŻON” 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „ŁUTNIA” 
Plotrkowska 243, telefon 107-25 
Codziennie o godz, 19,15 a w niedzielę o 
godz, 15.30 i 19,15 „ZEMSTA NIETOPERZA" 


Teatr „SYRENA* Traugutta 1 

Dziś o godz, 19,30 „Ambasador* ptóra 1 z 
muzyką Z, Gozdawy i W. Stępnia, 

Teatr „OSA“ Zachodnia 43, tel. 140-09 

Dziś | codziennie o godz. 19,30 w niedzie- 
lẹ { święta o godz. 1630 i 19.30 „COŚ SIĘ 


ZACZYNA”. Sala dobrze ogrzana, Dla mło- 
dzieży niedozwolone, 
KINA 
ADRIA — „Dwaj Panowie F.” godz. 16,30 18.30, 
20,30, w niedz, 14,30. 


BAŁTYK — „Mr, Smith jedzie do Waszyng- 
tonu”. godz 16, 18.30, 2l; w niedz. 13,30. 

BAJKA — „O 6-ej po wojnie”. godz, 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30 

GDYNIA — „Program Aktualności Krajowych 
d Zagranicznych Nr 25, godz, 12, 13, 14, 15, 

GDYNIA „Niepotrzebni mogą odejść” 
godz, 16,30, 19, 21,15, 


HEL — 


„Pygmalion“, godz. 17, 

w niedz. 15. 
UZA — „Ludzie bez skrzydeł”, godz. 18, 
20; w niedz. 16, 

POLONIA — „Pani Miniver", godz, 16, 16,30, 
21, w niedz. 13,30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Dziewczę z Północy, godz. 
17, 19, 21, w niedz. 15. 

ROBOTNIK — „Zwycięscy stepów" godz. 17, 
19, 21, w niedz. 15, 

ROMA „Pepita Jimenez"; 
18.30; 20,30; w niedz. 14,30. 
REKORD — „Niepotrzebni mogą odejść”, go: 

dzina 15,30, 18, 20,30; w niedz, 13, 


19, 21, 


godz, 16,30 


STYLOWY „— „U progu tajemnicy”, godz. 
16,30; 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. Kal \ 
ŚWIT — „Symfonia pastoralna”, godzina 


16,30, 18,30, 20,30, w niedz. 14,30, 


WAWEBOGOWN 


GŁOS ROBOTNICZY 


ŚW 


a 


IATA 


| T DY AKA rwa 


Anglosaska „demokracja* 


Sekretarz generalny Brytyjskiej Partii 
=a Komunistycznej, czło- 
al Parlamentu an- 
jo, Harry Pol- 

uf Pono: 
ny | ml Wysokiego 
nie za ię 
a pozwole- 
nia owania w Ka 
nadzie. Pollitt zamie- 
rzał wygłosić w Kana- 
dzie w kwietniu br. 
szereg odczytów. Oto 
przykład „demokraty- 
cznej" postawy „inte- 
gralnych demokra- 

tów" spod znaku p.p. Attlee i Bevina, 


„Bez komentarzy 


Jak donosa z Watykanu, papież zatwier- 
dził bullę, która przyzmaje pełne rozgrze- 
szenie n poległym w czasie osta- 
tniej wojny, a więc także hitlerowcom, ka- 
tom z anka, Oświęcimia i innych nie- 
mieckich fabryk śmierci, których spotkała 
dobrze zasłużona kara z rąk żołnierzy ra- 
dzieckich i polskich. 


„Socjalista* Moch 
orzysta 


z usług andersoweów 


Jak donosi tygodnik francuski „Action“ 
socjalistyczny minister spraw wewnętrz- 
nych Francji Moch rekrutuje swoich żan- 
darmów i Szpiclów spośród andersowców. 
Przy pomocy andersowców „socjalista“ 
Moch urządził pogrom polskich organiza- 
"cji demokratycznych, działających na te- 
renie Francji, 

Na marginesie tej informacji francuski 
publicysta Dominique Dezsanti pisze; „Czy 
mamy to zrozumieć w ten sposób, że rząd 
zdecydował się na oficjalne posługiwanie się 
agentami Andersa, którzy posiadają na na- 
szym terytorium liczne centrale „demobili- 
zacyjne"? Pozwolę sobie zadać pytanie: czy 
żyjemy nadal w ustroju republikańskim? 
Jeśli tak, to jak Quai d'Orsay (francuskie 
MSZ) i prezydium Rady Ministrów mogą 
tolerować miewagi, de krajowi, 
którego reprezentanci są u naa akredyto- 
wani": 


Andersowcy w roli sojuszników prawico- 
wych socjalistów spod znaku Bluma — to 
„znamienne dla naszych czasów widowisko. 
Nie dziwimy się, gdy Dominique Dessanti 
kończy swój artykuł stwierdzeniem, że te- 
go rodzaju polityka zwolenników „trzeciej 
RUA otwiera drogę kandydaturze de Gaul- 
eʻa, 


Lordowie w strachu 


W tych dniach w Izbie Lordów odbywała 
się debata nad polityką zagraniczną Wiel- 
kiej Brytanii. Klęska zamachowców reakcyj 
nych w Czechosłowacji wywołała prawdzi- 
wą panikę wśród magnaterii angielskiej. 
Pozwolimy sobie przytoczyć co celniejsze 
myśli lordów angielskich na marginesie sy- 
tuacji w Europie, 

Tak więc lord Douglas orzekł, że „isto- 


Kąpitan już wychodził z gabinetu, gdy na~ 
gle rozległ się dzwonek telefonu. Grymas 
zniechęcenia wykrzywił usta kapitana. Trze- 
ba jednak wrócić. Podniósł słuchawkę, wy- 
mienił swe nazwisko, W odpowiedzi usłyszał 
jakiś zdyszany, zdenerwowany szept. Kapitan 
Sawieljew wsłuchiwął się z natężeniem w te 
urywane słowa. Ź trudem udało mu się zrozu- 
mieć tylko niewiele „kawiarnia Giulstan.. 
profesor Kuzniecow., komendant von Lau 
nitz." Jedyne te urywane słowa dotarły do 
świadomości kapitana. Zdążył zrozumieć i 
acenić należycie Istotne ich znaczenie. 

Proszę bardzo, profesorze, pamiętajcie o 
tym, abyście nie wchodzili do kawiarni Na 
miłość boską. nie zapominajcie o tym. Rozu- | 
mienis? Nio weh-"śnie dn kawiarni! Reszta 
was nie obchodzi. Zaraz wysyłam ludzi! — | 


tne niebezpieczeństwa dla Europy 
my dla jasności — Europy kapitalistycznejj 
stanowi w chwili obecnej nie odrodzenie nie 
mieckiej potęgi wojennej, lecz „groźny po- 
chód komunizmu”. Zdaniem świątlego lor- 
da angielskiego „Niemcy stanowią pierw- 
szą linię frontu przeciw komunizmowi". 

Takie same twierdzenia powtórzyli mar- 
kiz Salesbury i lord Pakenham. 

Ciekawe, że przemówienia lordów wystę- 
pujących w barwach Partii Pracy nie różni- 
ły się w niczym od przemówień lordów z 
partii konserwatywnej, partii podżegacza 
wojennego Nr, 1, Churchilla. Pikantne w 
tym wszystkim jest to, że słowa o Niem- 
czech stanowiących pierwszą linię frontu 
przeciw komunizmowi powtarzają w ślad za 
Hitlerem i Goebbelsem. 

Nie należy się jednak dziwić, że lordowie 
brytyjscy w strachu przed widmem komu- 
nizmu sięgnęli do arsenału-krasomówczego 
Hitlera. „Socjalistyczni" i konserwatywni 
lordowie służą tym samym bogom co i Hi- 
tler i Goebbels, Bogom tym na imię Krupp 
i Stinnes, Dom Bankowy Schroeder w Niem 
czech, i Dom Bankowy Schroeder w Anglii, 
i Dom Bankowy Schroeder w USA, Arm- 
strong i Wiekers, Morgan i Rockefeller, 

Możemy sobie powiedzieć jedno: jeśli lor 
dowie z partii Bevina i lordowie z partii 
Churchilla są nie w humorze i w wielkim 
strachu, to jest to nieomylny znak, że spra 
wy obozu demokracji i pokoju stoją lepiej 


Lew co zę 


Winston Churchill wystąpił w czasie de 
baty w Izbie Gmin z przemówieniem ostro 


(EE 


fr pt 


krytykującym gospodarkę admiralicji i z 
goryczą wypomniał Rządowi niski stan bo- 


(dodaj- | niż może sobie z tego sami zdajemy sprawę. | 


Trzeba jednak być czujnym. Bo lord 
angielscy i nietylko angielscy, gdy chod 
ich skórę gotowi są zawrzeć p. mierze nie 
tylko z Niemcami i amerykańskimi gang- 
sterami, ale choćby z diabłem. Gazeta „D: 
ly Worker" pisze słusznie: „W histerycz- 
nych wybuchach lordów kryje się nie tylko 


strach: jest to również celowa propaganda 
zmierzająca do przygotowania opinii publi- | 
cznej do zbrojeń wojennych prowadzonych 
pod kierownictwem Ameryki" 


by zjadł 


jowy i liczebny angielskiej marynarki wo- | 
jennej. á 


„Czy możecie się dziwić, że Chile wymie- 
rza nam poliezek, że Argentyna nadużywa 
naszej cierpliwości, że nawet Guatemala 
wsuwa nam swoją szpilkę?* 


Churchill zapomniał jednak dodać, że za 
Chile, Argentyną i Guatemalą ukrywa się im 
perializm amerykański, który chciwie wy- 
ciąga łapy w kierunku brytyjskich posiadło 
ści w rejonie Antraktydy, Falklandów i Po- | 
łudniowej Ameryki. Przecież nie kto inny, 
a tylko Churchill zalecał Anglikom sojusz ze 
Stanami Zjednoczonymi, a w świecie Chur- 
chillów i Marskallów rządzi wilcze prawo: 
kto ma silniejsze i ostrzejsze kły, ten wię- 
cej bierza w paszczę na swoją dolę. Zęby 
brytyjskiego lwa stęniały i osłabły. Impe- 
rium Brytyjskie choruje na paraliż postę- 
powy. I nic tu nie pomoże przepisane przez 
Churchilia lekarstwo zatrzymania w służ- 
bie marynarki angielskiej pięciu pancerni- 
ków przeznaczonych ostatnio na złom. 


Cenne wyznanie 


Były brytyjski minister handlu Lyttle | 
ton zaatakował w czasie debaty w Izbie 
Gmin warunki anglo-radzieckiego traktatu 
handlowego. Chodziło mu o zobewiązanie 
Wielkiej Brytanii dostarczenia ZSRR ma- 
szyn i produktów fabrycznych, które jego 
zdaniem można bardzo łatwo zbywać w stre 
fie szterlingowej. 

Minister handlu Harold Wilson w odpo- 
wiedzi na krytykę brytyjsko-radzieckiej u- 
mowy Lyttletona oświądczył: 

„Ceny jakie płacimy za zboże rądzie- 
ckie są o połowę niższe od cen na ryn- 


ku międzynarodowym. Niech opozycja 
zastanowi się chwilę nad wpływem, 
który wywiera umowa brytyjsko-ra- 
dziecka na rynek zbożowy w Chicago 
wraz na Spadek cen w USA“, 

„dest fałszem, mówił dalej minister 
Wilson, jakobyśmy pożyczali Związko- 
wi Radzieckiemu pieniądze, których 
zwrotu możemy się spodziewać do; 
ro za 50 lat. W rzeczywistości wła: 


Związek Radziecki udziela nam poż; 
czek w gotówce, wyznaczając korzyst= 
ne ceny na sprzedawane nam zboże”. 


krokodylowej skóry. 
nie mówiąc ani słowa, 
oczy na majora. 


mówił kapitan do niewidzialnego rozmówcy: 
W godzinę później profesor Kuzniecow już 
znajdował się w gabinecie kapitana. Sawiel- 
jew niespostrzeżenie obserwował swego goŚ- 
cia. Uderzył ga przede wszystkim niesamowi- 
cie zmęczony wygląd starego człowieka. Zapa- 
dnięte oczy, bladość twarzy, bez słów opo- 
wiedziały kapitanowi, jakie straszne dni mu- 
siał przeżyć profesor Kuzniecow, Ale Sawiel- 
jew nie miał dużo czasu do stracenia. 
Usłyszał nagle czyjeś kroki na korytarzu. 
Może profesor będzie łaskaw usiąść dalej 
od światła. Nie chcę, aby światło padało 
wprost na twarz profesora. Chadzi o to, aby 
an nie paznał pana odrazu 
Ktoś zapuka) do drzwi gabinetu Sawie!- 
dział „prosz: " 1 do gabinetu 
człowiek w mundurze majora. 


Roo 
szedł jakiś 


Co to wszystko ma znaczyć? zapytał 
major, zbliżając się do biurka. 

— Przede wszystkim, — sladajcie proszę. 
odpowiedział Sawieljew, wskazując na fotel, 
znajdujący się obok jego biurka. 

Niech kapitan ma na uwadze, że bardzo 
się śpieszę I nle mam czasu na dłuższe roz- 
mowy, 

Usta Sawieljewa skrzywiły się w lekkim 
uśmiechu. 

— Postaram się w miarę możności skrócić 
naszą rozmowę, — odpowiedział apokojnie 
kapitan. Czy zna was ktoś w tym mieście, 
majorze? 

— Jestem tu po raz piewszy w życiu, i 
mam nadzieję że po raz ostatni. 

— Czy macie jeszcze jakieś pytania, kapi- 
tanie? 


Sawieljew nie odpowiadając na to, uważ- 
nie studiował dokumenty majora, Podniósł 
oczy i spoko: zadał pytanie. 

— Czy to są wasze leg'lymnciz. 
że moje. Ale to wsz 


— Rozumie się, 


Wyznanie ministra handlu Wielkiej Bry- 
tani! paną Harolda Wilso: nawi również 
cenny przycz, ja stosun- 
ków USA z Wi ui 


koma „pomoc“ USA dla państw zachodnia 
europejskich w ramach planu Marshalla po 
lega w istocie na brutalnym i bezlitosnym 
wyzysku tych państw. Ameryka dostarcza 
głodnjącej Europie zboże po cen 
tnie wyższych niż Związek R: 
to można nazwać pomocą, to jest to niewąt 
pliwie pomoc ze strony Marshalla dla spe- 
kulantów zbożowych Chicago, „pomao” uła- 
twiająca im niepomiernie szybkie. wzboga- 
cenie się kosztem zniszczonych wojną i gło 
dem narodów Europy. 


Socjal -demokraci 
w Czechosłowacji za 
jednością klasy 
robotniczej 


Jak donasi prasa czeska prezydium Komi- 
tetu: Okręgowego partii socjal-demokratycz 
nej w Libercu postanowiło zać ścisłą 
współpracę z partią komunistyczną i zwró- 
ciło się do Centralnego Komitetu Wykonaw 
czego Partii gocjal-Demokratycznej z żąda 
niem, aby w razie, gdyby stosunki politycz 
ne z Czechosłowacją tego wymagały, rozpo- 
czął natychmiast pertraktacje z Central- 
nym Komitetem Partii Komunistycznej w 
Sprawie całkowitego połączenia się obu 
partii. 

Uchwała socjal-demokratów czeskich w 
Libercu świadczy jak silne są w czechosło- 
wackiej klasie robotniczej dążenia do cal- 
kowitej jedności. Dążeniu robotników so- 
cjal-demokrątycznych do jedności nie po- 
trafi przeszkodzić garstka prawicowych 
przywódców „socjalistycznych", Bieg wy- 
darzeń i wola mas pracujących wyrzuca 
wcześniej czy później za burtę każdego, kto 
chciałhy ten proces zatamować lub w niwecz 
obrócić. 


B, U. 


zaczyna mnie naprawdę denerwować, © ca 
wam kapitanie v wie chodzi? 


I znów major nie otrzymał odpowiedzi na 
swoje pytanie. Sawieljew w dal ciągu 
uważnie studiował dokumenty majora. Na= 
głym ruchem skierował światło lampy, sto- 
jacej na biurku, wprost na majora. Popatrzył 
uważnie i zlekka się uśmiechnął. 


— Prawdopodobnie, macie wątpliwości co 
do fotografii? — zapytał nagle major. — Otóż 
muszę wam powiedzieć, że się odkleiłą i sam 
musiałem ją przykleić, 


— A może major przez nieuwagę naklelł 
inną fotografię — ziekka ivonicznio znnwtaź 
Sawieljew. 

— Uważam to za bardzo nieudany żart Xa= 
pitanie, * 

— Tymczasem, majorze, konstatujn tylko; 
że fotografia została nieudolnie podkle 
odpowiedział, nie 
A czy macie przy sabie dyplomy na 
dery? 


— Oczywi 
walizce. Waliz 


że mam. Znajdują sie w mef 
a pozostała w wagonie. 


— W jakim wagonie? 


(D, c. n.) 


Burski, 
ra, 


tow. Baryła, tow. 


e 


| Prezydent m. Łodzi, tow, E. Siawiński. 


Posiedzenie egzekutywy Komitetu Łódzkiego P.P.R. (widoczni na zdjęciu: — 
i, . t, Loga-Sowiń ski, 
, kierownik Wydziału Propagandy K.Ł.P.P.R., tow. H. 
dzi, oraz tow. gen. Moczar, szej wojewódz kiego Urzędu Bezpieczeństwa). 


t 


"NACZELNEGO REDAKTORA, 
j 


GLOS ROBOTNIEZY 


I Sekretarz Komitetu Łódzkiego P.P.R., 
tow. Loga-Sowiński. 


I sekretarz Ł. K. P. P. R. tow. Hy- 


Stawiński, prezydent Ło- 


3 4 Posiedzenie egzekutywy 
łem: I sekretarz Komitetu tow. 

Szef Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeń- | tow. Przybył-Stalski). 

stwa, tow, gen. M. Moczar. 


< 


RED. ©. GUMKOWSKI — REDAETOR|TOW, EDWARD UZDAŃSKI, NACZELNY 
RBDAKTOR, ZABOŻYCIEL — JUBILAT 


TECHNICZNY REDAKCJI, 
PISMA. 


TOW. IRENA TARŁOWSKA, ZASTĘPCA 
i 
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| „CO DAJECIE DO NUMERU?* 


Red. E. Uzdański przeprowadza codzien- 
| mie odprawę z zespolem redakcyjnym „Gło- 
E su Z t. ew. rot ów twa- 
| rzy wynika, iż każdy z współpracowników 
ma zamiar „di lo numeru” coś hyper-su- 
per-atrakcyjnego. Czy jednak te szlachetne 
zaniary wy'rzwnuja ogniowe próbę... kwa- 
ikacji do druku? 


Komitetu Woje módzkiego P.P.R. (widoczni w 
Minor, oraa kier. Wydziału Propagandy 


1 Sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
P.P.R., tow. Minor. 


bi ga stos 
.P.P,R. = 


Z WIZYTĄ JUBILEUSZOWĄ W REDAKCII „GŁOSU“ 


Wejście do* reda tosu“ przy uł. 
Piotrkowskiej 86 „szeroko otwarte dla 
wszystkich czytelników i interesantów, 


SELOS ROBOTNICZY 


Napisał i ilustrował Jan Marcin. 


Szancer 


Łódź, miasio kominów-piekne miasio 


Z achwycamy się pięknem krajobrazu, 

górami, czy morzem, nauczyliśmy się 
od dziecka podziwiać a kolumny gre- 
ckiej, ostrołuku gotyckiego i wszystkich 
cudowności, stworzonych przez artystów 
epok .minionych.. ale współczesność? 


t 


Ea 


spólczezność jest dla nas najczęściej po- 


Ę 


lita i brzydka, Pozostawiamy ocenę jej | ki 


B 

SA naszym wnukom, kiedy to dzisie; 
sze budynki mieszkalne, fabryki i strzel 
ste kominy staną się historycznymi zabyt- 
kami. Projektujemy natomiast piękno przy 
szłe, MEC na planach miast nowe 
perspel ulic jasnych iczystych, higie- 
na i wygoda stały się synonimem piękna do 
którego tęsknimy. Któżby więc sobie za- 
przątał myśl urokiem brudnego podwórka. 
odrapanych murów kamienicy czynszowej. 
Mówi się po prostu Łódź, to jest miasto 
fabryczne, a co zatym idzie brzydkie, — 


niej koncentruje 
komiejskie", res ogromnego i 
kawego miasta pracy pozos! nienaruszo- 
na. Łodzi nie można poznać, a nawet zaba- 
czyć w kilka dni, trzeba tu zamieszkać, a 
przed tkim pracować. Bo Łódź, nie 
jest miastem turystów, jest miastem pracy. 
Dużo dyskutuje się ostatnio na łamach 
pism literackich i plastycznych 5 tem 
w malarstwie. Zainteresowanie się plasi 
ków czymś więcej niż martwą naturą, uro- 


Niektóre znich pamiętają 
„ziemi obiecanej”. Na 


dni powstania , już tutaj o wnętrzach fabryk, gdzie pla- 
placach drzewa | Styk dociera rzadko i całe bogactwo elemen 


przesłaniające siatką gałązek bloki fabrycz | tow pracy włókieniczej pozostaje dla niego 


ne, po niebie chwieja się białe i rude piu- 
ropusze dymów. — Jest w wyboistych bru- 


kiem i pejzażem staje się postulatem spo- | kach pochylonych parkanach i mrocznych 


łecznym, 
styczny pracy, wyniku i zwycięstwa, wiel- 
kim za m. Każda epoka miała swoje 
spojrzenie, oczy artystów widziały życi: po 
przez kolor i formę, dzisiaj życie wy srze- 


PRE 


dziło epigonów malarstwa mieszezańskiego, 
tórzy zamknęli się wswoich pracowniach, 
prowadząc laboratoryjne dociekania. 

Oczywiście nie jest rzeczą łatwą znale- 
zienie nowego stosunku do rzeczywistości i 
nie może się to stać z dnia na dzień na 
zamówienie. Nie tworzy się stylu na kola- 
nie, powstaje on zbiorowym wysiłkiem, la- 
tami, jak wielka rzeka stapiająca w sobie 
nurty wszystkich kierunków. Ale dlatego 

łaśnie, Że nie jest to zagadnieniem łat- 
wym, winno pobudzać ambicję, niepokoić 1 
zmuszać do poszukiwań, 


I zdaje mi się, że Łódź, miasto bez za- 
bytków, bez przytłaczających świetnością 
stylu kościołów ipałaców, jest niezwykłym 
mtoywem dla dociekań plastycznych. 


Kiedyś genialny Rembrandt buntował się 
urzeciw włoskiemu pięknu Rafaelowskich 
Madomn, odkopywał w światłach i mro- 
kach prawdę realizmu, Van Gogh z pasją 
szaleńca szukał patosu w konstrukcji żelaz 
nego mostu, dzisiaj nie umiemy się zdobyć 
na wizję piękna zadymionego miasta. 


Nad dachy Łodzi wystrzelaja ci 
okopcone kominy, a w głębi ulic kryją 
jeszcze małe drewniane parterowe domki 
mansarrdami. 


przetłumaczeniem na język nz bramach domów nieuchwytny nastrój, któ- 


POTRAI 
f > 


ry odróżnia ŁÓdŹ, od innych młast, stwa- 
rza w całej jej bezpośredniości wrażenie 
współczesnego szarego piękna. Nie mówię 


nieznane. Fa 


Na przekór utartym opiniom piszę z naj 
głębszym przekonaniem: Łódź jest piękna, 
tylko to piękno trzeba zobaczy 

P. S. Ilustracje, które załączam do arty- 


kułu są jedynie próbą zanotowania nastro- 
jów. — Narysowanie Łodzi, tę zadanie 
ważne, 


` 


G 


LOS _ROBOTNIEZY 


] Jak sobie nasi Czytelnicy | 


RED. JAN SPIEWAK 


` 
Red. Irena Tarłowska jest zastęp- > 
cą naczelnego redaktora „Głosu“, Na- ( 
zwisko swoje wywodzi od czasownika y ) | 
„trzeć i rzeczownika „tarka“, Jeśli 3 | | 
chodzi o pracę w redakcji, „przeciera 
ona właśnie starannie cały materiał 
naszej gazety, kwalifikując go bądź do 
„tarcia chrzanu”, bądź do druku. Jeśli 
jednak czasem materiał, przeznaczony Chociaż można sobie wyobrazić (to 
„do chrzanu”, ukaże się akurat w dru- | się zdarza) śpiewaka — bez głosu, nie 
ku, naczelny redaktor zwraca uwagę: | można sobie wyobrazić „Głosu* — bez 
Tarłowska, trzesz zbyt słabo... Śpiewaka. Śpiewak (Jan) rozbrzmiewa 
tedy na łamach naszego pisma, przy 
RED. IRENA KAWCZAROWA czem podkreślić z odnie AŻ iż 
śpiewa on nie „Muzom a sobie", lecz 
„Literaturze i życiu”... 
RED. STEFAŃSKI 


xuje na pochodzenie od „kawki“, Zgo- 
dnie z powyższym red. Kawczakowa 
(wierna etymologii nazwiska) nie na- 
pisze ani słowa, nim nie napije się 
czarnej kawki w którejś z popularnych 
kawiarni. Pod wpływem wypitej kaw- 
ki red. Kawczakowa zmienia się w pta W  „Głosie”* „Wesoły 
ka — kawkę i już bez większych tru- | Glos“. Ta jednak kolumna nie daje, 
dności potrafi wyszczebiotać kolumnę | oczywiście, ujścia bujnemu tempera- 
t. zw. „Głosu Kobiet"... mentowi red. Stefańskiego. Dlatego 
też nie dziwcie się, jeśli swoje najlep- 
RED. WIKTOR LEMIESZ sze „kawałki“ humorystyczne, tudzież 
ka E satyryczne zamieszcza nie w „Głosie“, 
lecz na t. zw. parkanach tudzież plo- 
tach. (Łata na siedzeniu dowodzi, iż 
humor nie zawsze popłaca)... 


| 


Oglądając nieraz 
w „Głosie* t zw. 
ilustracje, nie jesteś- 
my pewni, czy to 
jest rysunek, czy 
ślady muchy. Ze złu- 
dzenia tego wypro- į 
wadza nas podpis: 

Od chwili, gdy przekuliśmy miecze | J: M. S. To ma niby 
wojenne na pokojowe lemiesze, red.| O7naczać, że „ryso- 
Lemiesz zajmuje się ochoczo t, zw. | Wał Jan Marcin Szan 
sprawami gospodarczymi. Pisze tedy, 
ile wyprodukowaliśmy wełny, ile wy- 
tworzyliśmy maszyn, ile obsialiśmy ha 
(hektarów). Chociaż red. Lemiesz jest 
t. zw. chłopkiem - roztropkiem, sta- 
tystyka sprawia mu wielkie trudności, 
gdyż ma zwyczaj obliczać wszystko 
ma palcach (oc ręki i nogiy. 


redakcyjny „Głosu” 


RED. B. BEATUS 


Red. Beatus (po łacinie — błogosła- 
wiony) jest świętobliwym pielgrzy- 
mem „Głosu“, który codzień udaje się 
na mozolną wędrówkę po fabrykach i 
Zjednoczeniach Przemysłowych. Jeśli 
znajdzie dobre warunki i wyniki pra- 
cy — udziela szczodrze błogosławień- 
stwa na łamach „Głosu”*, jeśli stwier- 
dzi niedociągnięcia lub bałagan — uży- 
wa kija... 


RED. HENRYK RUDNICKI 


Red. Henryk Rudnicki jest nocnym 
redaktorem naszego dzennika. Okolicz- 
ność, iż urzęduje w t. zw. „godzinach 
duchów” sprawia, iż jest uważany za 
„złego ducha" tudzież groźnego puha- 
cza przez naszych linotypistów, me- 
trampaży i korektorów. To nie nie 
szkodzi: dla naszego pisma jest on sta- 
nowczo „dobrym duchem", 


RED. JAN MARCIN SZANCER 


cer". Oczywiście buj 
da: Jan Marcin Szan- 
iż nosi 


nie rysuje, tylko ga- 
nia po rajzbrecie mu 
chy, musmoliwszy im 
uprzednio łapki tu- 
szem „Leszczyńskie- 
go... 


<< 

Red. Edward Uzdański jest naczel- 
nym redaktorem „Głosu“, Nazwisko 
jego pochodzi od słowa: uzda. Świadom 
tej okoliczności red. Uzdański specja” 
lizuje się w jeździe konnej. Objeżdża 
więc z zapałem (osobiście i zespołowo) 
grandziarzy politycznych `i gospodar- 
czych, złodziei, nieponi i nierobów. Ob- 
jeżdża również, niestety, współpracow= 
ników redakcji „Głosu“: leniwym i 
opuszczającym się w pracy daje ostro* 
gę, a zbyt narowistym mówi — prrr.» 


RED. ZDZISŁAW KRÓLEWSEJ 


Red. Królewski prowadzi dział sporu 
towy „Głosu*. Zgodnie z brzmieniem 
swego jest on zdania, że 
sport i tylko sport winien królowa" 
w życiu narodowym i międzynarowe* 
wym. Mimo jednak wielkich wysiłków 
nie mógł sprawić, iżby sport polski nie 
uległ detronizacji, 


RED. JADWIGA SZCZEPAŃSKA 


Interesuje się głęboko, gdzie wybuch 
na? ciekawy“ pożar, czy i kiedy zde- 
rzył się samochód z dorożką komą, 
kt w stanie zawianym trafił do koml- 
sariatu M.O., a kto zostawił w tramwa- 
ju kalosze. Najchętniej lubi przebywać 
w okolicach Wodnego Rynku. Przy- ` 
chodzi wówczas do redakcji z krży« 
kiem i obwieszcza triumfalnie: Przy” 
niosłam ostatnią kaczkę dziennikarską! 


